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Podejrzane rozbrojenie Niemiec
D w aj o ficerow ie  k oa licy jn i, Francuz Du­

rand i B e lg ijc zyk  Bulins: ob jechali na zapro­

szen ie genera ła  Pave lsa  niem iecką granicę 

wschodnią i ośw iadczy li, że N iem cy  w y k o ­

n a ły  układ z 1 lu tego 1927 r. o zburzeniu 

fo r tó w  na w schodzie. M oże d la tego, że  p rze ­

w odn ik iem  h y ł gen. Pave ls , a  m oże d la tego , 

że  ca ła  podiróż trw a ła  ty lk o  5 dni, dość. że 

obaj o ficerow ie  n ie dostrzeg li żadnych  uchy­

bień. S tw ierdzili, że istotn ie zburzono p rzy  

pomocy m elin itu  34 schrony betonowe, 
a mianowicie 7 pod Głogowem, 5 w  okolicy 

Kistrzynia i 22 w  Prusach Wschodnich, 
Resztę schronów  w liczb ie  54 pozw olono 

N iem com  zachować.

R aport o ficerów  ogłasza  prasa n iem iec­

ka  z  trium fem , jak o  dow ód, że N iem cy  na­

p raw dę są rozbrojone, że  w yk on a ły  w szyst­

k ie  postanow ien ia T rak ta tu  W ersa lsk iego  

i  że w obec te g o  log iczn ą  konsekw encją  p o ­

w inna być  wcześn iejsza ew akuacja  Nadre- 

nji. Skoro bow iem , tw ierdzą  N iem cy, w szyst­

k ie  żądania zw ycięsk ich  m ocarstw  zosta ły  

w ypełn ione, to  koa lic ja  jes t m oraln ie zobo­

w iązaną do przyspieszen ia term inu w y co fa ­

nia w o jsk  z  Nadren ji.

G łosy  n iem ieck ie zn a lazły  p rzychy lny  
oddźw ięk  w  lew icow e j prasie francuskiej. 

N iek tó re  pisma w pad ły  w  zach w yt nad ucz­

c iw ośc ią  n iem iecką i  ośw iadczają, że  F ran ­

c ja  naraziłaby się na zarzut prowadzenia 

p o lity k i niem oralnej, g d y b y  zw leka ła  z  w y ­

cofan iem  w o jsk  z nad Renu.

A le  podnoszą się też  g łosy  sceptyczne- 

Trudno w  to  jakoś uw ierzyć, b y  N iem cy 

w łaśnie teraz, M ed y  prezydentem  jes t Hin- 

demburg, a  w  rządzie  zasiadają nacjonaliści, 

naprawdę s ię  rozbro iły . N ieu fność jes t u za ­

sadniona, bo rew elac je  o u k rytych  zbroje 

ń iach N iem iec  są na porządku dziennym . 

N iedaw no b e lg ijsk i m inister spraw  w ojsko­

w ych  de BroquevH le ośw iadczy ł, iż  m ógłby 

udowodnić, że Reichsw ehra przy jm u je dużo

ochotn ików  na czas k rótszy , n iż przepisuje 

T rak ta t W ersa lsk i i w ogó le  stara się w y ć w i­

czyć  ja k  na jw iększą  ilość żołn ierzy. N ied łu ­

g o  potem  w  Reichstagu  kom unista Schnel- 

ler p rzy to czy ł szereg fak tów  w yk ryc ia  ta j­

nych sk ładów  am unicji i udowadniał, że 

w ie le  fab ryk  je s t p rzygo tow an ych  do p ro ­

dukcji wojennej. F ab ryk i chemiczne m ogą 

być  w  ciągu  k ilku  godzin  zam ienione na 

w ytw órn ie  ga zów  tru jących, a  fab ryk i tra­

k to rów  ro ln iczych  m ogą w yrab iać  tanki. 

P o tw ie rd z ił też pos. Scbneller znane fa k ty  

z zakresu rozw oju  lo tn ic tw a  n iem ieck iego 

w  N iem czech  i  poza  gran icam i Niem iec- 

W praw dzie  pos. Schneller tw ierdził, że te 

zbrojen ia są zw rócone przeciw ko Rosji, ale 

pod tym  w zględem  napewno nie m iał racji.

Prasa francuska za in teresow ała  się rów ­

n ież ta jem niczem i w ieżam i „obserwacyjne- 

m i“ , budowanem i nad gran icą  Po lsk i. W p ra ­

w dzie  m in isterstwo R eiehsw ehry ośw iad czy ­

ło  natychm iast, że 3 w ieże  w  ok o licy  Lands- 

b erga  nad W artą  zbudow ali p ion ierzy  celem 

w yćw iczen ia  się w  n iew innej obróbce drze­

wa, a le  zastanaw ia jącym  jes t fak t, że  za 

fo togra fow an ie  tych  w ie ż  g roz i oskarżenie 

o szp iegostw o w o jskow e.

W szys tk ie  te  fa k ty  n iepokoją  patrjo tów  

francuskich. „E ch o  de Paris“  donosi, że 

w  departam entach zn iszczonych przez na 

ja zd  n iem iecki tw orzą  się k om ite ty  o rga ­

n izu jące ak c ję  protestacyjną p rzeciw ko 

opuszczaniu Nadren ji. Zda je  się jednali, że 

sprawa ew akuacji będzie za ła tw iona  w  du­

chu p o lityk i locam eńsk ie j zw łaszcza, że A n  

g lja  coraz w yraźn ie j podzie la  stanow isko 

N iem iec. Z b y t ła tw e  postaw iono N iem com  

warunki, zb y t m ałych żądano gw arancyj 

rozbrojenia. Zburzenie 34 schronów by ło  dla 

N iem iec drobnostką. W y k o n a ły  to  i teraz 

żądają zap łaty , choć ty le  fa k tów  przem aw ia 

zaj tern, że N iem cy  n ie są naprawdę rozbro­

jone. S. S.

konstytucyjnej o zmianie artykułu 26 konsty­
tucji. Ponieważ konstytucja wymaga obecno­

ści przynajmniej połowy ustawowej liczby se­

natorów do uchwał w sprawie zmiany konsty­

tucji, przeto marszałek zarządził; ażeby biuro 

stwierdziło komplet. Okazało się, że na liście 

obecności zapisanych jest 90 senatorów. Jeże­

liby który z senatorów podniósł wątpliwości, 

nastąpiłoby przeliczenie przez drzwi, w  braku 

takiej wątpliwości marszałek stwierdził, że do­
stateczne quorum jest stwierdzone.

Gdy marszałek chciał udzielić głosu spra­

wozdawcy senatorowi Thulliemu i gdy senator 

Thullie wstał aby udać się na trybunę, wów­

czas podniósł się z ławy ministerjalnej minister

Składkowski ! zażądał głosu, a otrzymawszy 

głos wszedł na mównicę rozpiął marynarkę 

i wyją} pismo z zarządzeniem Prezydenta Rze­
czypospolitej w sprawie zamknięcia nadzwy­
czajnej sesji Senatu o brzmieniu następującem: 

Z dniem dzisiejszym zarządzam zamknięcie 

sesji nadzwyczajnej Senatu. Spała, 13 lipca.

Ignacy Mościcki, Prezydent Rzpltej, Józef 

Piłsudski, prezes rady ministrów.

Marszałeż: Wobec tego zamykam posiedze­
nie. O terminie następnego posiedzenia dowie­
dzą się panowie później, po ponownen. otwar­
ciu sesji, która zapewne niezadługo nastąpi. 

Koniec posiedzenia o godz. 5.40.

Senat domaga sję zwołania sesji.

Konflikt rządu z Ciałami Ustawodawczemi.
SESJA SENATU  ZOSTAŁA ZA M K N IĘ TA !

Warszawa. (Telef. wł.j. W  środę zaszły wy­
padki na terenie parlamentarnym, które otwo­
rzyły znaczne pogłębienie konfliktu, istniejące­
go pomiędzy władzami wykonawczemi a usta­
wodawczemi. Dojrzewający konflitk od Począt 
ku istnienia nadzwyczajnej sesji zarysował się 

bardzo ostro przez nagłe, niespodziewane i nie­

przewidziane nawet przez niektórych członków 

gabinetu zamknięcia sesji Senatu.

Z  rana obradował Sejm. N a posiedzeniu Sej­
mu przyjęto w drugiem czytaniu projekty ustaw 

o samorządzie miejskim i powiatowym. Przy 

układaniu porządku dziennego następnego, to 

jest piątkowego posiedzenia, zaszło już starcie 

pomiędzy większością Izby  a marszałkiem. Mar 

szalek Sejmu lawirował w ten sposób, ażeby 

w piątejt było tylko trzecie czytanie ustawy 

0 samorządach i dążył do tego, aby na porząd­

ku dziennym nie postawić żadnych spraw, któ- 
roby były dla rządu niemiłe. Wiadomo, że rząl 

Patrzył się silnym zezem na uchwały komisji 

Prawniczej o uchyleniu dekretów prasowych. 

a zwłaszcza większym zezem patrzył się na 

“ chwały komisji prawniczej o nowelizacji usta­
ny  o Dzienniku Ustaw, to znaczy o ogłaszaniu

jących dekrety Prezydenta Rzpltej.
Marszałek Sejmu na porządku dziennym za­

powiedział tylko trzecie czytanie ustawy o sa­
morządach, którą przyjęto w drugiem czytaniu 

z szeregiem poprawek, które w istocie nia naru­
szały zasad kompromisu.

Poseł Głąlbńfeki zażądał uzupełnienia porząd 

ku dziennego sprawozdaniem komisji o dekre. 
tach prasowych 1 o wniosku PPS. w sprawie 

ogłoszenia uchwał sejmowych. Wniosek ten 

przyjęto przeciwko głosom Piasta i Klubu 

Pracy.
O godz. 4.45 rozpoczęło się 

posiedzenie Senatu.

Na ławach rządowych zasiadł minister spraw 

wewnętrznych Składkowski, co już wywołała 

ogromne zdumienie. Po raz pierwszy bowiem 

przedstawić'fł rządu od czasu istnienia obecnej 
sesji nadzwyczajnej zjawił się w parlamencie.

Obrady Senatu szły normalnie. Przyjęto 

szereg ustaw o ratyfikacji konwencyj, następ­
nie ustawę o zmianach w  budżecie i ustawę 

o zasiłkach dla rodzin powołanych na ćwiczenia. 
Wreszcie Marszałek Senatu oświadczył, że Izba 

przystępuje do ostatniego punktu porządku

Zaraz senatorowie zaczęli zbierać podpisy 

na wniosku do Prezydenta Rzpltej o zwołanie 

nowej nadzwyczajnej sesji Senatu. Do zwoła­
nia tego potrzebne są podpisy jednej trzeciej 
części senatorów.

W  kołach parlamentarnych zamknięcie sesji 

wywołało ogromnie

SILNE WRAŻENIE.

T o c zy ły  się liczne rozmowy pomiędzy po­

szczególnymi posłami, a również narady po­
między przywódcami stronnictw a prezydjunt 
Sejmu, albowiem uchodzi za pewnik, że albo 

podczas piątkowego posiedzenia Sejmu nastąpi 
zamknięcie sesji, albo jeszcze we czwartek pra­
wdopodobnie zarządzenie takie zostanie ogło­
szone w „Monitorze Polskim'4, tern bardziej, że 

w ciągu środy nastąpiło

PO G ŁĘBIEN IE  RÓŻNIC

pomiędzy rządem. Nasa.mprzód tę sytuację po­

głębił list min. Czechowicza do komisji skar- 

bowo budżetowej w związku z uchwał.ami, ja­

kie komisja skarbowo-budżetowa powzięła. 

Następnie

PODKOMISJA PRAW NICZA  

obradowała w  południe nad opracowaniem sej­
mowego projektu ustawy prasowej.

Obrady trwały przed południem i po po­
łudniu.

Zamknięcie sesji Senatu przez Rząd ma 
na celu udaremnienie jakichkolwiek prac 
Izb Prawodawczych w  ciągu sesji nadzwy­
czajnej, gdyż zgoda Senatu jest niezbędną 
dla każdej uchwały sejmowej, by mogła się 
stać ustawą. Być może, że Rząd przez jed­
nostronną interpretację art. 25 Konstytucji, 
który mówi tylko o zwołaniu Sejmu na se­
sję nadzwyczajną na żądanie jednej trzeciej 
części ogółu posłów, a nie wspomina nic 
o Senacie (jest to przeoczenie ustawodaw­
cy), będzie się bronił przeciw otwarciu no­
wej sesji senackiej, której zażądają sena­
torowie. W  takim razie powstanie konflikt 
między Rządem a Izbami, który może za­
kończyć się rozwiązaniem Izb już w  tym 
tygodniu.

Obrady Komisji budżetowej.
Min. Czechowicz nia przybył na posiedzenie.

Dzienniku Ustaw uchwal sejmowych, uchyla- dziennego, to jest do sprawozdania komisji

Warszawa. (Telef. wł.). N a  środowem posie- 
dzen u komisji budżetowej miał zjawić się mi 
nister skarbu Czechowicz. Nie przybył ota jed­
nak na posiedzenie a przewodniczący komisji 
odczytał następujące pismo, jakie dziś otrzymał;

„Warszawa, 12 lipca 1927 r. Do J. W . P. 
posła Stanisława Rymara, prezesa komisji bud­
żetowej Sejmu.

Mam zaszczyt zawiadomić p. Prezesa, że 
w łonie rządu toczą się obecnie narady, które 
mają na cela ustalić w najbliż'zym czasie sta­
nowisko całego rządu w najbardziej aktualnych 
sprawach: 1) bilansu handlowego, 2) poprawy 
bytu funkcjonariuszy państwowych. Aż do cza­
su zajęcia przez rząd definitywnego stanowiska 
w tych sprawach, co nastąpi w  najbliższych 
dniach, nie mógłbym złożyć w komisji budźeto 
we] Sejmu wiążących oświadczeń w imieniu ca­
łego rządu. O chwili, kiedy to będzie mogło na­
stąpić, nie omieszkam p. Prezesa zawiadomić.

Łączę wyrazy wysokiego szacunku i powa 
żan’a: „Czechowicz”.

Następnie poseł Rymar referował kilka wuio 
sków, dotytezących pomocy ludności dotknię­
tej klęskami elementarnemi. przyczem przyto­
czył szereg szczegółów, z których wyńka, ii 
ponad 1 proc. zasianych obszarów został do­
tknięty klęskami elementarnemi. Po dyskusji 
przyjęto wszystkie proponowane przez referen­
ta rezolucje.

Warszawa. (Telef. wł.) Na komisji prawni­
czej przyjęto projekt, nowelizacji ustawy o wy­
dawaniu Dziennika Ustaw. Według tej noweli­

zacji mają być także umieszczane uchwały Sej­
mu uchylające dekrety Prezydenta Rzplitej 
i dalej powszechnie obowiązujące rozporządze­
nia rządu. Ustawy powinny być ogłaszane naj­
później w 30 dni, a uchylenia dekretów Prezy­

denta Rzplitej nie później niż w trzy dni po 

ich uchyleniu.

Okólniki min. Oobruckiego ostaną się.
Warszawa. (Telef. wł.) Wieczorem odbyło 

się posiedzenie komisji oświatowej. Chciała ona 
załatwić dwa wnioski poselskie, dotyczące okól­
ników min, Dobruckiego, mianowicie: w spra­
wie udziału młodzieży katolickiej szkolnej 
w organizacji YMCA, tudzież w sprawie języka 
urzędowego w szkołach prywatnych i publicz­
nych.

Wnioski referować mieli na komisji posłan­
ka Balicka i poseł Kornecki. Po  ot-warcou po­
siedzenia posłowie Stranictwa Chłopskiego: 
Polakiewicz i Wójtowicz zgłosili wniosek 
o przejście nad temi sprawami do porządku 
dziennego, przyczem poseł Polakiewicz oma­
wiając swój wniosek, użył słów uwłaczających 
wnioskodawcom, przeciwko czemu zaproiesto- 
wali posłowie Sołtyk i Kornecki, zarazem 
stwierdzając, że komisja otrzymała wnioski do 
rozpatrzenia od plenum Sejmu.

Wniosek posłów Polakiewicza i Wojtowi­
cza otrzymał większość jednego głosu, gdyż 
nie przybyli na posiedzenie przedstawiciele 
„Piasta" i Stronnictwa Katolicko-Ludowego. 

 oOo-------

Z O S T A T N IE J  C H W IL I.

Sesfa Sępim również samkid^ta.
' O godzinie 9 wieczorem przybył do Sej­

mu por. Zaćwilichowski i przywiózł dekret 
p. Prezydenta Rzplitej) zawierający rozpo­

rządzenie o zaniknięciu nadzwyczajnej sesji 
Sejmu.

'  oOo---'----- *
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OocHipisiąiiil?...
Skandaliczna jiitsrpalacja Koła 

żydawskisgo.
„N o w y  D zien n ik " ogłasza  dziś ■wiolkicmi 

literam i: „Uurm istrz m iasta Zak liczyn a  od­
pow ie za  sw ój czyn  przed m inistrem, a  inoże 
i  przed sądem ". Jakąż to zbrodnię popełnił 
burm istrz m. Zak liczyna?

„W  „Ilustrowanym Kurjerzc Codziennym" 
z dnia 12 b. m. Nr 190 znajduje się na pierw 
ezej stronie ogłoszenie burmistrza miasta 
Zakliczyna następującej treści: Wobec tego, 
że w  naszem miasteczku znajduje się dwóch 
adwokatów-izraelitów, chętnie widzielibyśmy 
u siebie adwokata-chrześcijanina, który 
m ógłby Uczyć na poparcie ogółu, a tern 
samem mógłby mieć dostateczne i pewne 
utrzymanie. Bliższych wiadomości udzieli 
Urząd Gminny w Zakliczynie nad Dunajcem. 
Zakliczyn, 6 lipca 1927. W ładysław Rze­
pecki, burmistrz".

Ogłoszenie to jest, ja k  tw ierdzą in terpe­
lanci, nadużyciem  w ład zy , bo burm istrz nie 
m a się za jm ow ać „w yszu k iw an iem  adw oka­
tó w "  i  ko lidu je n ie ty lk o  z  przepisam i kort 
sty tu c ji, a le  „za czep ia  rów n ież o  przep isy 
kodeksu ka rn ego ".

G d yb y  Po lska  by ła  państwem  komuni- 
Stycznem , d o  czego  spora ilość żyd ó w  w y ­
trw a le  dąży , to  burm istrz m iasta Z ak lic zy  
na ju żb y  stanął „p rzed  sądem ". Ju żby  za 
pewne śm iercią odpoku tow ał za  to , że śmiał 
starać się, b y  w  Zak liczyn ie  n ie ty lk o  żyd zi 
b y li adwokatam i. W  Polsce Apfe lbaum ow ie 
i  Bronsz tej now ie nie rządzą , a le  ż yd z i za 
ezyna-ją uw ażać ją  za  kra j p rzez siebie opa­
now any. Smią żądać, b y  k a żd y  odruch obro 
n y  p rzed  żydow sk im  za lew em  b y ł sądownie 
karany. W  R os ji ten  postu lat już przepro­
w adzili. T am  w sze lk ie  w ystąp ien ia  a n ty ży ­
dow sk ie karane są surowo, narów n i ze  sp i­
skam i „kon trrew o lu cy jn em i".

Ż yd z i s ię przeliczą . P od  w p ływ em  iefi 
zuchw ałych  uroszczeń obudzi się ze  w zm o 
żoną siłą  instynk t sam ozachow aw czy w  spo­
łeczeństw ie  połskiem . Znozumie ono, te  n ie­
bezp ieczeństw o jes t bardzo groźne, skoro ż y ­
d z i ośm iela ją się w  radach m iejsk ich  żądać 
n azyw an ia  uKc im ionam i p isarzy  ża rgon o ­
w ych , skoro m ów i się ju ż n ie  o  nagradzaniu, 
le c z  o ukaraniu człow ieka , k tó ry  chcia ł w i­
dzieć' w  Za łd iczyn ie  adw okata  chrześcija­
nina. i -i

Kłótliwy obóz pseudodemokracji polskie
;W  „P o ls c e  Z ach odn ie j" p o jaw ił się a r ty ­

kuł, wz y w a ją c y  d o  konsolidacji iŁ zw . obo­
zu dem okracji polsk iej. A u to r  artyku łu  nie 
za lic za  do  te g o  obozu N arodow ej P a rtji R o ­
bo tn icze j tw ierdząc, że ona

„od  czasu swego sojuszu z t  zw. Chjeno- 
Piastesm i  b. silnego wewnętrznego kryzysu, 
jak i przeżywa, do sił polskiej lew icy zali­
czona być Di© może, będąc na drodze do 
zlania się z  kierunkiem chrześcijańsko-demo- 
kratycznym ", fi
N atom iast należą, zdaniem  autora, do 

oboau „d em ok rac ji"  „W y zw o le n ie "  i Stron- 
n istw o Chłopskie, k tóre  jednak  zac iek le  się 
zw a lcza ją . A le  różn ice w  stosunku tych  
stronn ictw  do rządu i osoby p. P iłsudskiego 
są nieznaczne. _ r 1

D ruga grupa elem entów  obozu demokrar 
ty c zn ego  to  Pajrtja P racy , N . P . R -L ew ica  
i Z w ią zek  N apraw y, c z y li _ .

„t. zw. właściwy obóz majowy i najbliżej 
stojący obecnego rządu, mając najwięcej pod 
Względem programowym i taktyki politycz­
nej punktów stycznych, ma najwięcej warun­
ków i danych na zsaeregowamie swych' sil 
i wpływów w; momencie akcji wyborczej".
D o konso lidacji tego  pseudodem okratycz- 

nego  obozu  chyba  nie do jdzie. Z b y t dużo 
tam  w ich rzyc ie li, zaw odow ych  w archołów  
i  ka rjerow iczów . Taka) „d em ok rac ja ", k tó re j 
ozdobą są pp. Stapiński, B ry l etc., pow inna 
zn iknąć z  pow ierzchn i naszego ży c ia  p o li­
tyczn ego .

Pierwsza Katolicka Szkoła Społeczna w Polsce
p ow staje  w  Poznaniu .

Na mocy rozporządzenia kard. Hlonda zo­
stała powołana do życia Katolicka Szkoła Spo­
łeczna w Poznaniu, pierwsza tego rodzaju szko­
ła- w Polsce. Celem szkoły jest pogłębienie spo­
łecznej wiedzy katolickiej i przygotowanie na­
leżycie wykształconych pracowników, na wzór
podobnych szkół, istniejących za granicą. __
Pierwszą myśl utworzenia Szkoły Społecznej 
podjął ś. p. kard. Daibor. niestety z powodu 
różnych przeszkód, otwarcie szkoły zostało o- 
późnipne. W r. b. wyjechał za granicę wysłany 
przez ks. kard. Hlonda dyrektor powstającej 

Szkoły Społecznej i redaktor „Przewodnika 
Społecznego" ks. dr. Edward Kozłowski, który 
pilnie badał organizację szkół katolickich 

wN emezcch, lłolandji, Belgji i Francji.

Katolicka Szkoła Społeczna rozpocznie swą 
działalność w  jesieni, a ma zapewniono wszel­
kie -środki konieczne do podjęcia- działalności. 
Na użytek Szkoły został oddany osobny dom 
w Poznaniu przy ul. Podgórskiej 12. Ponadto 
szkoła, będzie posiadać cenną, bogatą bibljote- 
kę społeczną, dotychczas własność Drukarni i 
Księgarni św. Wojciecha. Nadto szkoła wypo­
sażona jest- w  sale wykładowe i urządzenia 
-zkolnc, które je j pozwolą, bez zwłoki rozpo­
cząć swoje czynności. W ydatki połączone 
z prowadzeniem Szkoły Społecznej, zobowią­
zała, się pokrywać w  przeważnej części dru­
karnia i księgarnia św. Wojciecha. Ks. kard. 
Hlond, zatwierdzając statut Katol. Szkoły Spo­
łecznej w  Poznaniu, wyraża podziękowanie 
wszystkim, którzy do stworzenia nowego dzieła 
się przyczynili i wyraża radość z powstania 
Katolickiej Szkoły Społecznej.

Zatwierdzony przez ks. kardynała, statut 
Katol. Szkoły Społecznej obejmuje 16 art. —  
Art. 1 mówi. że już od 1 lipca b. r. wchodzi 
w  życie odrębna- instytucja diecezjalna obu ar- 
chidiecezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej pod 
nazwą „Katolicka Szkoła Powszechna". Art. H. 
opiewa, że w  myśl prawa kanonicznego, or-az 
pierwszego art. Konkordatu, posiada szkoła

prawa osoby prawnej.
Art. 111. ujmuje cele i zadania Katol. Szko­

ły  Społecznej, a mianowicie: 1) szerzenie i po- 
gięb:anie katolickich zasad społecznych, oraz 
metod działania społecznego, 2) przygotowanie 
kierowników i współpracowników społecznej 
akcji katolickiej, 3) popieranie katolickiego ru­
chu naukowego w tej dziedzinie, 4) utrzymanie 
bibijoteki społecznej, 5) wydawanie czasopism 
i innych wydawnictw z dziedziny społecznej.

Art. V . mówi, że Szkoła Społeczna podlega 
arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i poznańskie­
mu. który mianuje Delegata, dla :praw katolic­
kich Szkoły Społecznej i członków Kuratorjum.

Art. V I. określa, iż w  skład Kuratorjum 
szkoły wschodzą przedstawiciele naczelnych or- 
ganizacyj katolickich na terenie archidiecezji 
istniejących. Stałych profesorów szkoły podług 
art. XH. mianuje 1 odwołuje arcybiskup na 
wniosek Kuratorjum.

Ostatni art. X V I. podaje imiennie osobę 
Delegata Arcybiskupiego, którym został mia­
nowany ks. prałat Józef Kłos, oraz członków 
Kuratorjum w liczbie 8, którymi zostali miano­
wani: ks. Michałowicz, sekretarz jen. Związku 
Katol. Tow . Robotników Pol., ks. Zamysłowski, 
sekr. jen. Związku Kapłanów „Unitas", ks. Bo­
recki, sekr. jen. Związku Kobiet pracujących, 
ks. Dymek, sekr. jen. Związku Tow . Dobro­
czynności „Charitas", ks. Jarosz, sekr. gen. 
Związku Młodzieży Polskiej, ks. Adamski Wa- 
lerjan, dyrektor Zjednoczenia Młodzieży Pol., 
ks. Szułc, sekr. jen. Związku Młodych Polek, 
ks. Prądzyński, sekr. jen. „L ig i Katolickiej". 
Dyrektorem szkoły zamianował kard. Hlond ks. 
dr. Kozłowskiego,

W  ten sposób wielkio dzieło akcji katolic­
kiej, jakiem jest Szkoła- Społeczna w Poznaniu, 
zostało zorganizowane i rozpocznie swą dzia­
łalność. W itam y z w ielką radością fakt otwar­
cia Katolickiej Szkoły Powszechnej i wyraża­
my życzenia pomyślnego rozwoju dla dobra ak­
cji katolickiej w  kraju.

Nowy parlament finlandzki.
stronnictw. —  Zysk agrarjuazów. —  Partja szwedzka, —  Rola

Niebezpieczeństwo sowieckie.
partji socjalistycznej.

Sanacia przyniosła wzrost
Ostatni numer „Wladomo-ści Statystycznych" 

fX n i z br.) przynosi ciekawe informacje o straj 
Łach w  latach 1925 i 1926. W  świetle tych 
liczb widać, że po wprowadzeniu stałej waluty 
-i wejściu Polski w orb'tę kryzysu stabilizacyj­
nego zjawisko strajku także się niejako... usta­
bilizowało.

W  r. 1925 było strajków 532, które ogarnęły 
1910 zakładów i odwołały od pracy 148 527 
strajkujących. Straconych dniówek byfo —  
1.284.553. Przeciętnie strajk ogarniał 279 otób. 
W  r. 1926 naliczono strajków 583 w 2681 za­
kładach, z udziałem 143.581 strajkujących, —  
Dniówek stracono —  1.382.133. Liczby te noo- 
gół n;ewiełe odbiegają od siebie, wskazując 
.przez to, że istota sytuacji społeczno-gospodar­
czej nie uległa zmianie.

Natomiast bardzo jaskrawe różnice możni

.Wybory do parlamentu -w Finlandji nie: 
przyniosły żadnych ważniejszych zmian. Na- 
ogół zarówno lewica, jak  prawica utrzymały 
swój stan posiadania. Z tego widać, że życie- 
Finlandji płynie spo-kojnio a poziom kultur? 
poilitycznej jest wysoki. Nagłe łcatast.rofy i rap­
towne zwycięstwa stronnictw, które ?ą charak­
terystyczną cechą wyborów w  Rumumji. gdzie 
wszechwładne dotychczas stronnictwo gen. 
Avere©cu nie uzyskało ani jednego mandatu, 
świadczą o niefwy robieniu poli tyczu ero obywa­
teli Względnie o silnym nacisku machiny admi­
nistracyjnej na korzyść partji rządzącej. Tego 
We Finlandji niema. Stronnictw jest tam 6. a 
więc stosunkowo bardzo mało, bo np. w  mniej­
szej Łotw ie jest około 20 partyj. Finlandzkie 
stronnictwa opierają się o szerokie koła ideo­
wych zwolenników, którzy nie zmieniają prze­
konań dla lada drobnostki. T o  też przesunięcia 
w politycznym układzie sił są- stosunkowo po­
wolne.

Tym  razem najwięcej zyskała partja. agrar- 
juszów. Dotychczas 44, teraz 53 posłów z jej 
ramienia będzie bronić interesów włośdaństwa 
fińskiego i walczyć o realizację reformy rolnej.

Największe zaś straty poniosła partja po- 
tępowców. W  roku 1922 zdobyła 15 manda­

tów. w  r. 1924 —  17, teraz ty lko 10.
5 mandatów straciła part-ja konsolidacji na­

rodowej. Jest to stronnictwo zachowawcze. 
Opiera się na zamożnem włościaństwie, ducho­
wieństwie protesianckieim i urzędnikach. W  ro­

ku 1922 partja ta miała 35, w  1924 r. —  38, 
teraz 33 posłów, to znaczy, żc na-ogół utrzy­
muje swój stan posia łania.

O jednego więcej niż -poprzednio, czyli ogó­
łem 24 posłów wprowadzi do parlamentu f-zwedz 
ka partja ludowa. Reprezentuje ona interesy

zaóbserwo-wać w r. 1926 między okresem przed 
majowym 'i t. zw. sanacyjnym. —  Rozpęd straj­
kowy po przewrocie wybitnie przybrał na s'Je 

Ż podanych tam liczb wyczytać można, gdy 
w roku 1926 do maja przeciętnie miesięcznie 
było 38 strajków, to  od maja ta przecięna 
wzrosła do 56 (o przeszło 50 procent). Prze­
ciętny miesiąc przedmajowy unierucham'ał 96 
zakładów i 8.842 robotników, zaś po sanacji —  
315 zakładów z 14.195 robotnikamh W  prze­
ciągu pierwszych (przedsanacyjnych) pięciu mia 
sięcy r, ub. strajki wydarły z Rlansu n a c i o ­
wego 220.600 dniówek, czyli przeciętnie mie­
sięczne 44.134 dniówki, zaś po sanacji przez 
siedm miesięcy strata dniówek wyniosła 
1.361.460, czyli przeciętn e miesięcznie 194.500 
dniówek, a więc przeszło cztery razy tyle,

dość licznej i wpływowej ludności szwedzkiej 
i domaga się jak najściślejszego zbliżenia do 
Szwecji.

Finlandju, pozostawała pod panów- ' 
królów szwedzkich prawie przez 5 wieków, 
mianowicie od 1322 r., w którym długi okres 
walk Szwceji z Nowo gr oĆkianami zakończył się 
je j zwycięstwem, aż do początku wieku XX-go. 
Kultura szwedzka przez długi czas oanowalu 
wszechwładnie. A ż do 1863 r. jedynym języ­
kiem urzędowym Finlandji był szwedzki. 
Z biegiem czasu jednak ruch fen-oanański w y­
walczał coraz większe prawa dla języka fiń­
skiego. Konstytucja z 1919 r. uznała c-ba ję­
zyki: fiński i szwedzki, za urzędowe. W pływy 
kulturalne szwedzkie są jeszcze teraz bardzo

ludowa odgrywasilne, a  szwedzka 
w parlamencie rolę wybitną.

Partja sacj.nlho-demol;ratyezna rozporządzać 
będzie nadal 60 głosami w  parlamencie. Jest 
ona najsikiiejszem stronnictwem Finlandji. 
Przed 10 la ty  była jeszcze potężniejszą i wów­
czas, sprzymierzywszy się z bolszewikami, za­
częła urządzać „ra j"  komunistyczny. Lecz ży­
w ioły umiarkowane zorganizowały się szybko 
i stworzyły „białą" arrr.jo rod dowództwem 
gen1. Mannerheima, który z pomocą niemieckiej 
dyw izji von der Goltza- ro-z-bił airmję „czerwo­
ną". Partja socjalistyczna została rozgromiona, 
lecz dość szybko podniosła się z upadku.

Rywalizuje z nią partia komunistyczna, na­
zywająca się socjalistyczną part ją robotniczą. 
Dzięki wskazówkom i pieniądzom z Moskwy, 
zdobyli komuniści w  roku 1922 —  27 manda­
tów. w  dwa lata później 18, a teraz 20 man­
datów.

Wszystkie- -partje —  z wyjątkiem komuni­
stycznej —  za- rzecz najważniejszą uważają 
zabezpieczenie niepodległości kraju przed za­
kusami Sowietów', które niedawno pogorszyły 
swój stosunek do Finlandji przez okrutne za­
mordowanie pułk. Elvengrena. Pozatem stron­
nictwa finlandzkie hołdują zgodnie germ-a.no- 
fJizmowd, a do P-olski odnoszą się weufnte. 
Wobec tego wybory do parlamentu nie spowo­
dują zapewne żadnych zmian w polityce zagra­
nicznej. Finlandji. S. S.

Od Administracji.
Celem uregulowania nakła­

du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

Do Francji napoleońskiej.
IVtych dniach pojawił się w nakładzie Ge­

bethnera trzeci tom poezji Or— Ota, zawierają- 
cy pod ogólnym tytułem „Pieśni o sławie", k il­
kadziesiąt utworów, poświęconych rocznicom i 
wspomnieniom dziejowym od czasów Kościusz­
ki do r. 1916. 7j okazji jutrzejszego Święta N a­
rodowego Francji (14 lipca zdobycie Bastyli), 
podajemy z tego zbioru piękny wiersz „Do 
Francji Napoleońskiej", ogłoszony po raz pierw 
szy w „Tygod . Ilu-tr." w r. 1910. W  ostatnich 
słowach poeta przewiduje nowy, podobny do 
napoleońskiego związek Francji i Polski. Prze­
powiednia ta spełniła się w całej pełni. (Red.).

Francjo! W  stu hit,wach", gdyby grom, twe imia 
Grzmiało na światy od brzega po brzeg.
We krwi kipiącej i w prochowym dymie 
Jakieś się widma kłębiły olbrzymie,
Idący w zorzach patrzył na nie wiek.

Rycerskich Franków długo kryte gniewy,
Jak rozpętanych buchły fale mórz.
Wolności ludów rodzajne posiewy 
Od wód i lądów budziły odzewy,
Wołając światu: „Stwórz się nowy, stwórzl"

On wiódł je. Boski duch Prometeusza,
Zaklęty w nowy, bohaterski myt!
Sz.ara kapota... t.rójrćg kapelusza...
I dusza! —  bezkres wchłaniająca dusza,
By rwać się w słońcu na narodów szczyt.

Francjo! Nad każdym z synów twych’ —  korona, 
Nad każdym w glorji wawrzyn wodza lśniah* 
Ich krew, jak królów purpura czerwona-,
A  ponad nimi wzrok Napoleona 
Stalowo zimny pod paszczami dział.

Francjo! Jak siostra, szłaś ty z nami razem 
Przez szalejący piorunami szlak.
Nad armat bronzem i szabel żelazem,
Nad żywych sławą i poległych głazem 
Złoty i srebrny kołysał się plak.

Broń grenadjera z ułańskim pałaszem 
Krw i związał ślnbp.m śmierć ziejący spiż... 
Żyjesz, cesarzu, pod polskicm poddaszom —
T, jak Telikwja, w rył się w  sercu naszem 
Pięcioramiennej twojej legji krzyż!...

Ucałowany siną wargą dziada,
Gdy go wytrącał z rąk wiarusa zgon,
Na wnuka krzyż ów puścizną przypada 
I wnuk pamięta: biały koń, twarz biała,
U nćg chorągwie... Ach, to On! to On!

Francjo! gdy marły bohatery t.wojc,
I oni biegli na śmiertelny sztych.
Skruszone miecze i spękano zbroje 
Oplotły razem pamięci powoje 
I  nie wiesz sama, co twoje? co ich?

Święt ->j Heleny z fal stercząca skala 
Na oceanie czerni się, jak grób...
Trumna w łańcuchach, a w niej —  skamieniała 
Ta  twa - z ■>, marmuru przeraźliwie fokia —
I złoty orzeł u cezara stóp.

I czuwa gwąrdja w  nieruchomej grozie 
T marszałkowie szpad dobyli wraz,
Jak w cgniu bitew, na leżach, w  obozie.
Jak w grobach wspólnych —  tak w apoteozia 
1 nasze orły macic tu —  i nas.

Warknęły bębny, trąby apel grają 
I wrtsic dawny, zapomniany świat,
Całuny megii z martwych ciał spadają.,
Budzą się z-madi: Niech wstają! niech wstają! 
Francjo i Polsko, w y im sypcie kwiat!

W y im kwiat sypcie, co ze wspomnień rośnies 
I pieśń, co kwitnie z wielkich tęsknot dusz, 
Może, ku tamtej obrócone wiośnie,
Znów się sercami zwiążecie miłośnie,
Wołając światu: „Stwórz się nowy, stwórz!"

Or Ot (Artur Oppman).

Wybory w Radomskiem.
Wielkie sukcesy wyborcza Ch- D. —  „Sanacją" 
popierają tylko urzędnicy. •—  Lekkomyślna 

opieszałość Zw. Lud. Naród, w czasie wyborów.

3 bm. odbyły się wybory w 7 miastach zie­
mi sandomiersko-radomskiej, w których zazna­
czyła się bardzo agresywna walka dwóch kie­
runków: chrześc.-społ. i socjalistycznego. W  w y  
borach wzięła udział również „sanacja", 
rzecz której prawie że wyłącznie urzędnicy pań­
stwowi i samorządowi prowadzili akcj^  wybor­
czą, prawdopodobnie z polecenia rządu. W yn k i 
wyborcze dla ruchu cbrześc.-społ. wypadły naj­
hardziej pomyślnie w Staszowie. Na 2300 upraw 
aionych do glosowania Polaków, głosowało 
2222 na listę chrześc.-społ., która też otrzyma­
ła 13 mandatów. Żydzi w Staszowie po krwa­
wych ze sobą porachunkach wystawili aż 5 Ust 

uzyskali na nie 11 mandatów. Rządy więc 
m asta Staszowa pozostawać będą w  rękach la
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dzi o poglądzie chrześc.-społ. Dużą zasługą po­
łożyli w  wyborach m ejscowi działacze chrześc.- 
społ. Stow. Robotników Chrzęść, zc swoim pa­
tronem ks. J. Witkowskim na czelo.

W  Opatowie żydzi uzyskali l i  mandatów, 
a Polacy 10. W  tem 1 sta chrzęśc.społ. 4 i sa­
nacyjna 6. Za wynik wyborów ponoszą odpo­
wiedzialność obecne władze magistrackie, któ­
re, jak nam do-ooszą,. nie wciągnęły na .listy 
wyborcze przeszłą 600 katol ków. Zdaje się 
również, że> niektórzy działacze chrzęść.-;poł. 
na tamtejszym terenie zlekceważyli sobie wy­
bory, opuszczając nawet miasto w czasie ich 
odbywania, aby się udać na. wypoczynek.

Miasto Wicrzbnik wybrało z listy chrześc.- 
społ. 7 przedstaw'cieli, z PPS. 9 i 8 żydów. L i­
stę chrześc,-społ. prowadził zasłużony kapłan 
na tutejszym terenie ks. D. Ściskała.

W  Kamiennej ruch oh.rześc.-społ. podczas 
wyborów do Rady miejskiej znacznie się :-ołv 
mał. Na 24 radnych 8 wybrano z ł s t  chrzcśe.- 
społ., 13 z PPS. i resztę żydów. I  tutaj zlekce­
ważyli wybory do Rady miejskiej działacze ka 
tóliccy, ufając w  swoje siły. Rozbito s'ę na 2 
bsty ze względów lokalnych i nie wystąpiono 
pod hasłami chrześc.-społ. W ybory w  Kam on 
nej jak  i w  innych miejscowościach dowodzą, 
ża tyiko wtedy liczyć można na pewne sukce­
sy, jeśli występuje się w yraźne pod hasłami 
ohrześc.

W  K°iiskich lista chrześc.-społ. otrzymała 
3 mandaty. Listę prowadził zasłużony działacz 
na terenie tutejszym poseł Dr. T. Mendrys. —  
PPS. otrzymała rów neż 3 mandaty i sanacja 
5 mandatów. Duża ilość mandatów sanacji jest 
wynikiem specjalnych warunków lokalnych 
i nie może być brana pod uwagę, jakoby Koń­
skie by ły  na naszym terenie sedzibą sanacji.

W  Opocznie mandaty rozbiły się na trzy 
równe części. Lista chrześc.-społ. otrzymała 8 
mandatów, PPS. 8 mandatów i żydzi 8 man­
datów. Potrzeba podkreślić dużo wysiłków  ks. , 
J Madejskiego, patrona Stow. Robotników 
Chrzęść, w  Opocznie.

E u r o p a  s k ą p a n a  w  b u rz a c h .
JESZCZE O SZKODACH W  SAKSONJI.

Donosiliśmy już o tragiczncm żniwie ostat­
niej wielkiej powodzi w Saksonji. W ielkie za­
kłady przemysłowe, szczególnie znana fabryka 
zegarków w Glashiitte, zostały zrujnowane. —  
Wszystkie wodociągi, przewody gazowe i elek­
tryczne. zostały zmiecione. Ogromna ilość do­
mów, młynów i tartaków została zniesiona 
przez rozszalały żywioł. Po  opadnięciu powodzi 
okazuje się, że największe straty spowodował 
nie prąrl wody, lecz w ielkie masy drzewa, por­
wane przez rzekę.

A K C JA  R ATU N K O W A.

Banki drezdeńskie ogłosiły zbiórkę na rzecz 
ofiar powodzi. Związek banków zebrał jako 
pierwszą ratę 100 tys. marek. Minister spraw 
wewnętrznych wyasygnował ze skarbu państwa 
miljon marek na natychmiastową pomoc dla 
powodzian.

W  CZECHACH TEŻ B Y Ł A  POWÓDŹ.

sonję., dotknęła również, jakkolwiek w  znacznie 
mniejszej mierze i pograniczne pasmo północ­
nych Czech. W  powiecie osieskim (Aussig), zo­
stała -wyrwana przez spienione nurty szosa na 
przestrzeni 6 km., 4 domy znikły z powierzchni 
ziemi, 27 budynków zawaliło się, 150 osób zna­
lazło się bez dachu nad głową. Zginęło mnó­
stwo bydła. Ogólne szkody, wyrządzone przez 
katastrofę na całym zniszczonym obszarze, w y ­
noszą 13 miljonów koron czeskich.

BURZE W  ANG LJI.

Południowa część Anglji znacznie ucierpia­
ła z powodu gwałtownej burzy i ulewy W  oko­
licy Londynu uległo zniszczeniu szereg domów, 
przyczem 3 linje kolei elektrycznej przez kilka, 
godzin były z powodu uszkodzeń nieczynne. 
Pewna ilość osób poniosła obrażenia,

I  POWÓDŹ POD BERLINEM .

W  czasie onegdajszego oberwania się chmu­
ry nad Berlinem, woda zalała między in. także 

lotnisko berlińskie w: Tempelhofie. Samoloty
Katastrofalna burza, która nawiedziła Sak- lądowały, stojąc po osie w  wodne.

W w i s r a r
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Kozienice wybrały z listy ogólno-narodowej 
7 radnych i z listy PPS. 5 radnych. Komuniści 
wybrali 5 radnych, alo ponieważ na Iście były 
tylko 2 nazwiska, przeto stracili 3 mandaty.

Jak już zaznaczyliśmy i jak  wynika z w y­
borów naprzeciw siobio stanęły tylko dwa ugru 
powania.: Chrzęść. Demokracja i PPS. Sanacja 
robioną była przez urzędników a komuna cncć 
tardzo ostro jak w Staszowie i Kozienicach wy 
stępowała jednak bez należytego przygotowa­
n a  organizacyjnego. *

N ie można powiedzieć, aby wyniki wyborów 
były albo nadzwyczaj dodatnie albo nadzwy­
czaj ujemne. W  sumie uzyskaliśmy więcej men 
datów niż sanacja i PPS. razem. W yniki jednak 
powinny być znacznie lepsze, atol: dużą winę 
ponosi tutaj Związek Lud.-Nar. Do niedawna 
teren tutejszy był prawie że wyłącznie domc- 
Dą jego wpływów. Posiada bow'em czterech 
posłów, a podczas wyborów nis urządził ani 
jednego wiecu, ani jednego zebrania. Działa­
cze chrześc.-społ. n'e mając na tyle sił (jeden 
poseł) zwrócili się z prośbą do posłów Z. L. N., 
ale bezskutecznie. T o  trzeba podkrelić i napięt­
nować, bo tak czynić n 'e wolno. .Tak się ma 
mandaty, od pracy usuwać się nie można, tu 
bowiem chodziło już nie o mniejsze lub więk­
sze różwce programowe, ale o walkę przeciw­
ko żydostwu i socjalizmowi.

W ybory gminne wypadły, o ile mamy infor­
macje, bardzo dobrze* W  powiecie radOtnsk:rti 
weszfo zaledwie kilku wyzwoleńców, Podkre­
ślić należy na naszym terenie zwrot w  stosun­
ku do duchowieństwa. W  kilku gm nach wysta 
wionn do rad gminnych księży i ci przeszli.

Obecne wybory do c al samorządowych mi- 
®o, że nie odnieśliśmy nadzwyczajnych sukce­
sów, dały jeden plus. mianowicie nich nasz 
zdołał sie skonsolidować. E. Stęp:eń.

&
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K A M IE N IE  Z O Ł C IO W E
CBOLFRiHAZA
i. Mimo

LECZY:

Kamltala Htelowa 
Choroby wątroby 

i Przemiany matarji

Warszawa 
Nowy Świat 5.

Tefcfo* 504-96.

Kamienie schodzą bez bólu 
Ataki w zupełności ustala.

• OBJAWY: . >
p o c z ą tk o w a : Ból w bekacn i dołka podseroo 
wym (gdzie Khodzą się żebnr). Pobolewania w wąt­
robie, skłonność do obstrukcji. Język obłożony Odbi­
janie gazami. Wzdęcie i burczenie w kiszkach Bóle 
i zawroty głowy.
p o d cza s  a tak ó w  i w dołku i wątrobie, simy ból 
który się rozchodzi ku stronie tylnej — w  pasie — 
krzyża — i sięga a* pod łopatki. Wzdęcie brzucha 
rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę stolcową. Nie­
kiedy wymioty żółcią. Zimne poty, żółtaczka.

S z c z e g ó ło w e  In fo rm a c je  w b ro s z u r a c h

N. NIEMOJEWSKIEGO.

s i l i
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Mm  z ie m im ń  (Rz&tteij.
Powódź w Polsce.

Z różnych stron Małopolski Wschodniej nad 
chodzą w  adomości a katastrofalnych nawałni­
cach, które spowodowały wielkie szkody w po­
lu. W  pow. kałuskim spadł grad wielkości ku­
rzego jaja, w pow. Horodenka około 1000 mor­
gów zasiewów zostało w 30 proc. kompletnie 
wybite.

R ów neż i Warszawę nawiedziła onegdaj 
wielka nawałnica z kanonadą piorunów. Ulica­
mi płynęły Strugi wody, wdzierając się do su- 
teryn i piwnic. Wiele ulic zostało zalanych.
Szkody materjalne znaczne.

Ulica „Białego teroru" w Będzinie.
W  Będzinie na jednem z ostatnich posiedzeń 

Rady miejskiej uchwalono głosami bolszewic­
kiej skrajnej lew icy wniosek o przemianowanie 
ul. Mostowej Da. ul. Białego Teroru.

Krwawy napad rabunkowy w Łodzi.
W  Lodzi napadli w  biały dzień niewykryci 

bandyci na listonosza Lewkowicza, roznoszą­
cego przesyłki pieniężno i wyrwali mu teczkę 
z 20 tysiącami złotych, poczem zadali mu cios 
nożem i zbiegli. Ranny Lewkowicz został prze­
wieziony do szpitala, gdzie zmarł. Śledztwo 
trwa.

 ooo-— -

G D Y N IA  PRZYGOTOW UJE SIĘ N A  PR ZY  
JĘCIE PR E Z Y D E N TA  R ZPLITE J. W obec za­
powiedzianego przybycia P. Prezydenta Rzplitej 
Mościckiego do Gdyni, czynniki oficjalne i 
miejscowe stowarzyszenia prowadzą energicz­
ne przygotowania do godnego przyjęcia G ło­
w y Państwa.

W  dniu 17 b. m. przybędzie do Gdyni okręt, 
wiozący 900 Polaków z Amerykańskiego Związ­
ku im. Piłsudskiego, przywożąc mu honorową 
szablę ze złota-.

X IX . KONGRES E SPE R A N TYSTÓ W  W  
GDAŃSKU T W A R S ZA W IE . Centralne władze 
ruchu esperanckiego w  Genewie powzięły uch­
walę, by zwołany do Gdańska dnia 26 lipca 
b. r. X IX -ty  powszechny kongres esperanty* 
stów w  szóstym dniu obrad odbył pielgrzymkę 
do Warszawy, do grobów twórców esperanto, 
dra- Leona Zamenhofa i ś. p. Antoniego Gra­
bowskiego, oraz by odbył w  Warszawie swe i 
końcowe posiedzenie.

ZEPSUTEMI R YB A M I CHCIELI U RACZYĆ  
W AR SZAW Ę . W ydział zdrowia publicznego 
w Warszawie w ykrył podczas inspekcji w ha­
lach targowych na pl. Mirowskim 27.000 klg. 
zepsutych ryb, należących do firmy Lacher i 
Gutowski. Cały transport zniszczono.

ECHA ZABÓ JSTW A R. W E N K LE R A . G ło­
śna była we Lwowie w ub. r. sprawa dwóch po­
licjantów: B. Kaczora i M. Kowalkowskiego, 
oskarżonych przez prokuraturę o zbrodnię za­
bójstwa Romana Wenklera, kap. rez. w  aresz­
tach policyjnych. N a  pierwszej rozprawie poli­
cjant Kaczor skazany został na 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia, zaś Kowalkowski został 
uwolniony. Obecnie wskutek sprzeciwu proku­
ratora rozpoczęła się ponownie rozprawa prze­
ciw uwolnionemu Kowalkowskiemu.

LY N C H  U PO LSKICH  CHŁOPÓW  J A K  
W  AM ERYCE. W e wsi W asylewo pow. Toma­
szewskiego, chłopi zabili Katarzynę Chytrą i 
jej syna, znanych w okolicy złodziei, podejrze­
wając ich o kradzież.

DR. H ERN B ALL, K T Ó R Y  K R A D Ł. Poli­
cja lwowska urządziła rewizję w  mieszkaniu dr. 
Adolfa Hemballa. u którego znaleziono kilka­
dziesiąt najrozmaitszych rzeczy, jak zegarki, 
łańcuszki, pierścionki, rewolwery, futra i t. p. 
Dr. Hemball przyznał, że część z tych rzeczy 
skradł, albowiem chory jest na nałóg kradzie­
ży. Również „dr “  trudnił się wystawianiem fał­
szywych poświadczeń. Znaleziono u niego k il­
kanaście podrobionych pieczątek.

STA R SZY  DOZORCA W IĘ Z IE N IA  ZŁO­
DZIEJEM I B A N D Y T Ą ! W  W iln ie aresztowano 
starszego dozorcę w ięz:enia na Łukiszkach, nie 
jakiego Jana Stefanowicza. Jak się okazał'), 
Stefanowicz zajmując, stanowisko starszego do­
zorcy więziennego, od kilku lat był zawodo­
wym złodziejem i bandytą. Wspólnie ze swymi 
krewnymi Groblewskim i dokonał licznych na­
padów rabunkowych na drogach oraz pomniej­
szych kradzieży.

W Y R O K  ŚMIERCI N A  MORDERCĘ ŻONY. 
Sąd przysięgłych w Kołom yji skazał na śmierć 
przez powieszene włościanina D. Kowbasiuka 
za zamordowanie swej żony w celu pozorem, 
sic jej.

Prymas Węgier umierająey.
Prymas węgierski, kard. Csernoch, który od 

dłuższego czasu chorował, został onegdaj na 
własne życzenie zaopatrzony św. Sakramenta­
mi, poczem pożegnał się z duchownymi swej 
diecezji. Biuletyn wydany po południu podkre­
śla, że u pacjenta nastąpiło lekkie zapalenia 
płuc.

Wielka eksplozja w Nankinie.
Donoszą z Nankinu, iż w  czasie wyładowa­

nia dwóch dżonek z amunicją, nastąpił wybuch, 
który spowodował śmierć około 100 robotni­
ków chińskich. W ielu robotników, którzy 

w przerażeniu rzucili się, szukając ratunku 

w nurtach rzeki, utonęło. Zatonęło również kil­

kadziesiąt łódek, zaś 3 statki zostały poważnie 

uszkodzone. Na miejsce katastrofy przybył oso­
biście Czang Kaj Szek, który dowodził akcją 

ratunkowa,. Pzyc.zyny wybuchu nie znane.
HR. A  ZAM O YSK I ZGUBIŁ K A S E TK Ę  

I ORDERY. Hr. Adamowi Zamoyskiemu, który 
jako prezes Sokoła polskiego wybrał się na 
zjazd Sokołów jugosłowańskich, w drodze do 
portu Suzak, skradziono kasetkę z kosztowno­
ściami i orderami wartości 300 tys. dynarów.

SACCO I V A N Z E T T I MIMO P E TY C J I 
i PRO TESTÓ W  ZG INĄ. W ładzo amerykańskie 
po rewizji głośnej sprawy komunistów włoskich' 
Sacco i  Vanzetti postanowiły stracić obu na 
krześle elektrycznem 12 sierpnia.

STRAJK  W  W Y TW Ó R N IA C H  FILM O­
W YC H  BERLIŃSKICH . W  berlińskich wytwór- 
nich filmowych wybuchły strajki, które prze­
rzuciły się na wszystkie przedsiębiorstwa, filmo­
we w  Berlinie. Związek przemysłowców filmo­
wych wypowiedział wskutek tego pracę robot­
nikom strajkującym. Z pośród 1.200 robotni­
ków, zajętych w  wytwórniach berlińskich, straj­
kuje obecnie więcej niż połowa tej liczby.

SEN SAC YJN A  L IC Y T A C JA  OBRAZÓW  
W  LO ND YN IE . Na ostatniej wencie obrazów 
starych w  Londynie zapłacono za portret admi­
rała Tromp pędzla Rembrandta, 4 miljony fran­
ków. Obraz ten pochodził z kolekcji Ross, któ­
rej 29 obrazów osiągnęło ogólną sumę 19 miljo­
nów franków. W idok Wenecji pędzla Turnera 
został sprzedany za 3,850.000 franków. Nato­
miast ,,prerafrelici“  są w  małej cenie. np. obraz 
Rossettiego został sprzedany za 100.000 fran­
ków.

PO ŻAR  H U TY  N A  ŚLĄSKU  CZESKIM. 10 
b. m. wybuchł w  Trzyńcu na Śląsku Czeskim 
olbrzymi pożar w  tamtejszej hucie, który znisz­
czył całkowicie wszystkie budynki huty, wal­
cownię, stalownię i kotlam ię. wyrządzając 
szkody na 20 miljonów koron czeskich.

Wiadomości katolickie.
Nie wolno katolikom uczestniczyć
w kongresach religijnych niekatolickich.

Z okazji kongresu unji wszystkich chrze­

ścijan, który się odbędzie w  Lozannie od 3 do 

20 sierpnia b. r., Kongregacja św. Officium, 

zapytana o to: czy wolno katolikom uczestni­

czyć i popierać kongresy, konferencje i zgro­

madzenia niekatolików, zmierzające do zjedno­

czenia przy pomocy jedynego węzła religji tych 

wszystkich, którzy się nazywają chrześcijana­

mi. —  odpowiedziała negatywnie i nakazała się 
trzymać w  tej sprawie dekretu św. Officium 

z 4 lipca 1919 r.
SIOSTRZENICA KRÓLOW EJ H ISZPANJ! 

W STĘPUJE DO KLASZTO RU. Siostrzenica 
królowej Hiszpanji, infantka Izabela Alfonsa, 
córka nieżyjącej księżny Asturji i infantka K a­
rola de Bourbon, na powtórną prośbę, otrzyma­
ła od swego ojca i od króla Hiszpanji pozwo-. 
lenie na w-stąpienie do klasztoru Karmelitanek 
Bosych, znanego z surowości reguły.

M e r ł ć ł i o l
/ I d  K O  W \
Ł* s p i R i n i s
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W oczekiwaniu nowego „Forda".
Wslka między Fordam a General-Motors.

Od fifku miesięcy panuje w  przemyśle sa- 
łtfacŁodowyiu peiwiem zastój, wywołany niepew­
nością co do zamiarów Forda. Rok 1926 nie 

byt dJa wielkiego magnata z Detroit pomyśl­
nym, a to  przed euro zyst'kiem z powodu zręcz­

nej konkurencji towarzystwa General Motor?, 
wyrabiającego tani model „C tew o le t", lanso­
wany przez świetnie zorganizowaną reklamę. 

Ford przez 25 lat wyprodukował 15 m ljonów  

samochodów, znanego we wszystkich częściach 

świata typu. Obecnie warsztaty jego  są prre- 
twa,rżane dla wypuszczenia jesień ią lub późnem 

latem nowego „Forda", co do którego zacho­

waną jest dotychczas ścisła tajemnica. Szcze­

gólni^ miasto Detroit, którego trzecia część 

1 w in ości jest zainteresowaną w  fabrykach For­

da, oczekuje z niecierpliwością podjęcia pracy 

po półrocznej prawie-że nieczynności.
Zamiary Fonia trzymają również w  zaw ie­

szeniu inne przedsiębiorstwa samochodowe. « _  

W  międzyczasie ulepszają one swe fabryki 

i warsztaty tak, aby móc skutecznie oprzeć etę 

konkurencji, jaką be zwątp’on i a wywoła puszcze

nie w  obieg nowego „Forda".

Jak wspominałem najpotężniejszym konku­

rentem Forda jest towarzystwo General Mo­

tors, mające poparcie pierwszorzędnych domów 

bankowych W all Street. Akcje  General Motors 

należą do najbardziej poszukiwanych na g ieł­

dzie nowojorskiej. W  roku 1924 czysty doch 'd 

towarzystwa wynosił 45 milj. dolarów, a w  ic> 

ku J926 wzrósł on do 176 milj. doi. Bardziej 

znanemu typami samochodów wyrabianych 

przez General Motors są: Cadillac, La Salle.

Budek, Oldsmobile, Oakland, Chevrolet i Pon- 

biac. Towarzystwo kontroluje bezpośrednio fa­
bryki: Fisher Body Co., Y e llow  Truck and

Coach Manufacturing Co. (kaniiony) oraz an­

gielskie Vauxhall Motors. Zwyczajem amery­

kańskim towarzystwo wyrabTa nadto wsze’kie 

akcesorja a nadto kontroluje znaną fabrykę 

sztucznych lodowni „Frigidaire".

Walka między Fordem a General Motws 

będzie jednem z najciekawszych zjawisk życia 

przemysłowego tego kraju. A. M.

l z s i n i e ń  mwmko śc ie ln e j.
Muzyka kościelna a liturgiczna. —  Ora (orja, pastorałki, kolędy.

Selekcja utworów muzycznych.
Rola kompozytora.

Z Makowa.
Śpiączka w miasteczku powiatowem.

Ptaed wojną Maków był ogniskiem pracy 
społecznej, kulturalnej i  narodowej. W  miesią­
cach letnich zjeżdżali tu „letn icy" na wywcza­
sy wakacyjne. Wszędzie było rojno i  gwarno.

Dziś wszystko się zmieniło i to  na gorsze. 
■Ma się wrażenie," że Maków nie obudził się 
z  martwoty wojennej. W szelka praca zamarła. 
Pracuje się, lecz na podwórkach własnych do­
mostw tylko. A  przecież miasto to  miało od­
w agę starać się o siedzibę urzędów powiato­
wych. Uzyskane starostwo wcale Makowa nie 
poratowało, nie ożyw iło go, nie stało się bodź­
cem do pracy w  jakimkolwiek kierunku.

Maków; wykreślił się sam z miejscowości let­
niskowych Polski. Nawet o ulgi kolejowe nie 
postarały się odpowiednie czynniki. N ic  nie zro­
biono, ażeby ściągać gości, lecz raczej odstrę­
czano ich pobieraniem nieuzasadnionych opłat 
i drożyzną mieszkań, oraz tumanami kurzu. 
Z  tego też powodu dziś Maków świeci pustkami, 
kręcą się jeszcze tu i ówdzie, Uwłaszcza po 
wsiach, uboższe kategorje mniejszości narodo­
wych'. i i j*

O jakimkolwiek postępie w  powiatowem 
mieście Makowie, zwłaszcza w  zakresie kultury 
duchowej, nawet mowy byó nie może. Najlep- 
szem zaś świadectwem kultury materjalnej i 
karygodnego wprost lekceważenia bezpieczeń­
stwa. życia ludzkiego jest droga, prowadząca 
do Grzecłyni. Mostek przyczółk., którego bel­
k i przegniły i opadają, jest zupełnie bez porę­
czy. O katastrofę tutaj nie trudno, tembardziej, 
że jest tu spadek znaczny z mostu. W  mieście 
samem, zupełnie zaniedbanem, pełno dołów, 
które w  krótkim czasie zmienią się w  dziury. I  to 
wszystko znajduje się pod okiem starostwa, 
k tóre widocznie toleruje gospodarkę niedbałe­
g o  w ójta Grzechyńskiego. Ciekawe, eaby na to 
powiedział min. Składkowski?

Trudno o  tej dziwnej śpiączce makowskiej 
pisać spokojnie. Zakończmy opis naszych wra­
żeń stwierdzeniem, że nawet triumfalny powrót 
popiołów Słowackiego nie potrafił poruszyć 
serc „zjadaezy chleba". Nad teml uroczystoś- 

f  cłami przeszło się, do porządku. Maków nie 
złożył zbiorowego boldu W ieszczowi. Al prze­
cież są tu urzędnicy,, nauczycielstwo, inteligen­
cja polska! I b  |'l|

'JeŚli te kilka zdań w yw oła  bodaj gniew lub 
oburzenie, trud autora się opłaci. D.

Sp o rt.
Co sportowiec wiedzieć powinien ?
Cracovia w  Przemyślu. Cracovia, która po 

kilku latach nieobecności zawitała do Przemy­
śla, rozegrała z tamtejszą Polonją zawody, t  w y  
niklem 4:1 na korzyść Cracovid. Zawody były 
bardzo interesujące i stały na wysokim pozio­
mie. Bramki dla Cracovii zdobył Chruść ński, 
dla Polonji honorową Duda. Sędziował p. Kmj- 
carok’ dobrze.

Mistrz piłkarski Łotwy w  Wilnie. Rigas 
Futboła Klubs (R yga ), mistrzowska drużyna 
Ło tw y  zawitała w  uh. tygodniu do W ilna i ro­
zegrała zawody z A. Z. S-em i M akabą, bijąc 
pierwszy w  stosunku 5:1, drugą 4:1.

Wielkie dni wioślarstwa. Międzynarodowe 
regaty połączone z mistrzostwem Polski, odbę­
dą się w  Bydgoszczy w  dniach 30 j 31 hm. —  
Długość toru dla osad męskichwyncsi 1.650 m., 
dla młodzieży szkolnej i pań 1.200 m.

Lekkoatletyka krakowska
w opinji trenera Norlinga.

Sport lekkoatletyczny, według zdania tr?- 
nera krakowskiej lekkiej atletyki wzrasta szybko 
z każdym dniem. Materjał ludzki dobry, zwłasz­
cza jeśli chodzi o parne. Lekkoatłetki krakow­
skie to najlepszy i  najbardziej jracu jący ze-pćł. 
Dziś stoją ma równi z warszawskiemi a or:y 
szlosć należy do środowiska krakowskiego, któ 
re jest' młodszo i intensywniej pracujące. Pano­
wie —  mówi Norling —  to materjał równie do­
bry, ale bez opieki sił fachowych. Z  zawodni­
ków  wyróżnia Wróża, miotacza dyskiem, któ­
rego nadzwyczajna budowa i  naturalna pedat 
rość rzutu, skierowana na najstosowniejszą zr<’Sz 
tą 'drogę. Drozdowski ma w  400— 800 m. ra j 
lepsze widoki. Nowosielski powan:en stanowczo 
przerzucić się pa płotki i skok wdał, dając spo­
kój sprintom i  skokom w  górę. Z pań W Łka 
jest doskonałym materjalem w biegach i rzu­
tach. Ostatnie wyniki Lonld i  'Jasnej (Cracotóa) 
mówią same za siebłb. Dobrą stroną dla sportu 
lekkoatletycznego młodego Krakowa jest bo­
isko „W is ły ", jedno może z nailepszyeh w Pol­
sce, z  bieżnią utrzymaną na pozionbe europej­
skim. Jednak małe zainteresowanie się odnoś­
nych czynników osłabia energję młodych atle­
tów, utrudmają-c tem pracę trenera, osłabiając 
i pogarszając wyniki.

RENAULT SamgcBogg  osobowe, 

c i ę ż a r o w e ,  Kombinowane

dla k u p e ó w  i przemysłowców
omnibusy, traktory, wszelkie przybory samochodowe, 
oliwa w  różnych gatunkach, łożyska kulkowe, gumy 
Michelin i Firestone, masywy do wozów ciężarowych, kra­
jowe i zagraniczne łańcuchy popędowe do wozów cię­
żarowych, surowa guma do wulkanizowania, .guma do 
wyrobu pieczątek oraz oryginalne części składowe do 

samochodów F O R D A  dostarcza:

„SAMOCHÓD"
K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  L .  4 .

Chi początków swego istnienia otoczył
Kościół katolicki muzykę, podobnie jak i inne 
sztuki piękne, pieczołowitą opieką, przyjął ją 
do swej liturgji, wyznaczył jej doniosłą rolę 
w  życiu kośoielnem i religijnem. Największe 
znaczenie posiada muzyka dla obrzędów 
Kościoła, Dodaje im blasku i uroku, jest ich 
wierną, nieodstępną towarzyszką, idealną tłu­
maczką. Słusznie nazwano ją  siostrzycą liturgji. 
Z niej zaś czerpie muzyka dostojną, powagę 
i jakby sakramentalną świętość. Odpowiada 
tym cechom określenie muzyki liturgicznej 
mianem muzyki świętej (musica. sacra). Dla 
oznaczenia muzyki komponowanej dla j.otrzeb 
kultu i wykonywanej w świątyni używa się 
nadto wyrażenia „muzyka kościelna". Pojęcia 
tego nie należy jednak utożsamiać z ideą 
muzyki liturgicznej. Muzyka liturgiczna jest 
muzyką kościelną, zaś ta ostatnia nie musi być 
zawsze muzyką liturgiczną. W  zakres bowiem 
muzyki kościelnej wchodzą nietylko utwory, 
mające ścisły związek z ołuzędami i ceremonja- 
mi, ale i takie, których łączność z akcją litur­
giczną jest luźna, a nawet żadna. Istotne ele­
menty musicae sacrae ujął dosadnie P iotr W a­
gner, znany muzykolog niemiecki, w  dziele 
„Einfuhning in d.te katholisohp, Kirchemmus-ik", 
w definicji: „Muzyka kościelna jest to taks
muzyka, która tak w  swym duchu jak 
w swych formach odpowiada swemu przezna­
czeniu służby Bogu i normom postanowionym 
w tym celu przez Kościół".

Jak religja  nie kończy eię dla katolika 
u hraaJł kościoła, lecz pulsuje żywem tętnem we 
wszystkich jego poczynaniach, tak i muzyka 
katolicka sięga dalej, poza mury świątyni, 
dźwięczy potężną nutą w  życiu p-rywatriem, 
rodzinnem i publioznem, przy uroczystościach 
religijnych. narodowych, społecznych czy to 
w formie dorywczej czy w  formie religijnego 
koncertu. Taką muzykę określa się powszech­
nie nazwą „muzyka religijna", jakkolwiek i 
muzyka kościelna i liturgiczna mieszczą eię 
w tem pojęciu najogólniejszean. Do niej za­
liczyć trzeba z większych form religijnych ora­
toria, 7. pieśniarstwa ludowego pastorałki i nie­
które kolędy, pieśń stowarzyszeniową „M y chce 
my Boga" i t. p.

M iędzy muzyką religijną a kościelną istnieje 
powinowactwo duchowe, ale nie ścisłe pokre­
wieństwo; owszem między jedną a drugą jest 
znaczna różnica. Wspomniany autor streszcza 
ją w  trafnych słowach: „W  muzyce religijnej 
każdy naród, każdy twórca posiada swoje pra­
wo i  swoją mowę. Swobodną jest muzyka reli­
gijna w  charakterze, w  nastroju, a także 
w  muzycznych środkach wyrazu. Ma ona 
w  ogólności otworzyć religijne, podniosłe, pełne 
namaszczenia nastroje, może się w  tem zbliżyć 
nawet do świeckich' sposobów ekspresji. Muzyka 
religijna pozostawia osobie kompozytora wsze­
laką wolność działania; może tedy być naj­
bardziej subjektywną muzyką, a kompozytor 
ma prawo ujęcia; tekstu na swój sposób, jako- 
f.eż -zachować bez przeszkód swe właściwości 
artystyczne. Kompozytor zaś kościelny musi 
osiągnąć powszechniejszy wyraz, gdyż związany 
jest tekstem przedłożonym mu przez Kościół, 
związany ideologją przypadającego dnia. litur-

gicznem świętem, w którem ma uczewfcJezyćJ
związany ze względu na innych, których sko-l 
pieniu ma dopomagać, a których poniekąd wi­
nien być tłumaczem, związany tradycją,’ 
bowiem Kościół nie lubi nagłych skoków na 
nowe dziedziny artystycznego wyrami, skrępo­
wany pozytywnemi postanowieniami władz j 
kościelnych, któro od początku rezerwują so­
bie prawo wydawania rozporządzeń w  sprawach’ 
muzyki kościelnej i prawo to wykonują.

Od zrozumienia tej zasadniczej różnicy za-! 
leżał zawsze rozkwit, względnie upadek muzy-j 
ki kościelnej. Głębokie wniknięcie w  ducha 
liturgji, idealne wyczucie granic dozwolonych" 
w  muzyce kościelnej stanowi obok innych' cech1
0 wielkości i monumentalności Palestriny i 
(M am ba di Lasso. Brak tego wyczucia daje 
się zauważyć w  nowszej twórczości polskiej; 
poza kilkoma kompozytorami i to przeważnie 
ze sfer duchownych, niema w  Polsce talentów, 
któreby wzniosły się w yże j ponad styl sonty- 
men tdLno-Operowy i stworzyły dzieła pod 
względem liturgicznym wzorowe. Dowód w y­
sokiej kultury i artystycznej dał najznakomit­
szy przedstawiciel polskiej sztuki muzycznej, 
Ka.rol Szymanowski. N ie czując powołania do 
pracy twórczej na niwie liturgiczno-muzycznoj, 
a. chcąc dać wyraz swym wewmętrznym prze­
życiom religijnym, stworzył kompozycję reli­
gijną „Stabat Mater", osnutą na łacińskiej sek­
wencji w  polskiem tłumaczeniu 'Józefa Jankow­
skiego, zaznaczając w  wywiadzie udzielonym 
redakcji warszawskiego pisma „M uzyka" 
aliturgiozny i niekościelny charakter swego 
dzieła. i

(Po bliższo szczegóły o najnowszym dziele 
odsyłam czytelników do świeżo wydanej mon<v 
grafji pióra prof. Zdzisława JaóhimeckiegO: 
„Karol Szymanowski. Rys dotychczasowej 
twórczości. 1927").

Brak tego zrozumienia daje się dotkliw ie 
odczuwać i w  naszej odtwórczoścd mimo dobrej 
woli i wysiłków, zmierzających do szerzenia, 
kultury muzyczno - artystycznej w  naszych' 
kościołach. Postulat artyzmu jest oddawca po­
stulatem ustawodawstwa kościelnego w  spra­
wach muzyki kościelnej, ale nie jest on równo­
znaczny z pomijaniem postulatów liturgji
1 zepchnięciem je j do roli niewolnicy. Surowa 
selekcja utworów, produkowanych w  naszych 
kościołach jest dziś jedną z najbardziej pożą­
danych selekcji.'1

Ks. W ładysław Wargowski.

JSdmimi&tzacfi.
Przy zmianie adresu prosimy 

P.T. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie takie i dawnego adresu
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Gertrudy 5 . __________________________________ —  Telefon 2413*

N a jp o tężn ie jsza  a rcydz ie ło  św iata  w ytw órn i „U F A 11 realizacja genjalnego
reżysera F. W. MURNAUA

Najwspanialszy dra­
mat namiętności ludz­
kich w 10-ciu aktach.
W głównych rdach:
EMIL JANHi NBS

reżysera r . w. na u nr--a u .fi

FAUST w cwej najtśpzze] 
bezsprzecznie kreacji 
C A M I I L A  H U  i
pjrywajac, mdii mliirratta

gwiazda ekranu.

Szczyt współczesnej sztuki kinem atograficznej! —  Film, który prześcignął 
najśmielsze fantazje ! —  Film, który dokonał przewrotu w kinematograf]i I

*  Ze  w zg lę d u  na w y so k ą  w a rto ść  artystyczną film  dla w szystk ich
do zw o lo n y . Hta

Początek seansów codziennie o godz. 5, 7, 910, w niedzielę i święta 3, 5, 7 I 910 wiecz ||jp

I



Nr. 189; „GŁOS NARODU11 z dnia 15 lipca. Str. 5

Co sfrchać w Krakowie!
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„Witanie nowego chleba“
Żniwa rozpoczęły się w  kraju. Po polacli 

stoją coraz liczniej mendle i wznoszą, się sterty 
zboża na dworskich łanach. Od wczesnego rana 
do późna w  noc wre praca, a jeżeli dopisze po­
goda. za parę tygodni żniwa będą ukończone. 
W  kraju rolniczym, jakim jest Polska, rozpo­
częcie żniw uważano zawsze niejako za święto, 
gdyż pomyślne zbiory stawały się hłogosławień 
stwem. W arto przypomnieć starodawny oby­
czaj polski „w itania nowego chleba11, obyczaj 
tak pełen treści i  znaczenia. Pierwszy chleb,

upieczony z nowego ziarna (zwyczajnie w  T yń ­
cu), nosił wójt krakowski królowi na Wawel. 
Wychodził król chlebnej ziemi na powitanie 
daru Bożego aż do wrót zamkowych. Jeszcze 
Stanisławowi Augustowi^ ostatniemu królowi 
polskiemu, nosił burmistrz, krakowski co roku 
bochen chleba prądnickiego na zamek warszaw­
ski. I  tego roku Polska, cala z świętem drżeniem 
wita rozpoczęcie, czasu żniw, do dobrze rozu­
mie, jakie znaczenie w  życiu gospodarczem pań 
stwa będą posiadały szczęśliwe, bogate zbiory.

z a g r a n i c ą .

Celem rozszerzenia akcji składkowej na 
fzecz kościoła Mar-jackiego także wśród Polonji 
poza granicami kraju, postanowił komitet od­
nowienia kościoła zwrócić się do wszystkich 
placówek konsularnych polskich z prośbą o po­
parcie tej akcji. Niektóre konsulaty (np. kon­
sul w  Medjolanie p. Marski) okazały duże zain­
teresowanie dla sprawy restauracji kościoła. 
Z  ofiar, jakie napłynęły w  ostatnich czasach, 
wymienić należy dar bar. Goetza-Okocimskiego 
w  kwocie 500 zł., tudzież ofiarę Fabryki Ma­

szyn i W agonów  T . A, Zieleniewski w kwocie
1.000 zł. P . Róża Kirschówna z Krakowa od­
dała bezinteresownie Kom itetowi nader poży­
teczną w  jego pracy „K sięgę adresową Polski 
dla handlu, rzemiosł i rolnictwa11, wydawnictwa 
Tw a międzynar. reklamy Rudolf Mosse. Magi­
strat krakowski zakupił ostatnio 500 albumów 
artystycznych kościoła Marjackicgo,' z których 
dochód przeznaczony jest na fundusz odno­
wienia.

Zainteresowanie zbiorami Muzeum Narodowego.
f r e k w e n c j a  z w i e d z a j ą c y c h  w i ę k s z a  n i ż  w  r o k u  u b i e g ł y m .

14 linca 1789,

Muzeum Narodowe w Krakowie odwiedziło 
w  ciągu ostatnich 2 miesięcy kilkanaście tysię­
cy  osób. Największą tą placówką muzealną 
w  Polsce zajmuje się żyw o zagranica, jak wyni­
ka ze statystyki, szczegółowo przez Dyrekcję 
prowadzonej. Grupa przedstawicieli historyków 
słowiańskich (26), międzynar. kongresu medy­
cyny i fa m . (40), Czechów, uczestników obcho­
du pod Zborowem (60), grupa węgierska (25), 
skauci polscy z Berlina (38), studenci angiel­
scy (52), Polacy a W estfalji (45), robotnicy 
z  Kartuz (30), reprezentanci miasta Kladna 
Czechy) (14), grupa nauczycieli i studentów 
z Pragi (00), grono geografów  słowiańskich, oto 
zaledwie część zainteresowanej zagranicy, któ­
ra z okazji pobytu w  Polsce nie omieszkała od­
wiedzić muzeum. W  wycieczkach krajowych

przeważa ogromnie ilość osób z Górnego ślą-- 
ka, głównie z Katow ic, Pszczyny, Rybnika (o- 
koło 6.000 osób). Drugie miejsce zajmuje Za­
głębie- Dąbrowskie z Dąbrową, Sosnowcem i 
Będzinem na czele, które wysyła co kilka dni 
liczne grupy górników do Krakowa. Z innych 
imast Polsk; odwiedziły Muzeum grpy z: W ar­
szawy, Poznania, Torunia, Płocka. Wilna. Ko- 
brynia (W ołyń), Białegostoku, Częstochowy, 
Łucka, Podlasia, Kowla, Zaleszczyk i 100 osób 
grupa Kaszubów. Wśród zwiedzających prze­
ważają szkoły. Zaznaczyć należy, że Muzeum 
Nar., które nie otrzymuje od rządu żadnej sub­
wencji i  utrzymuje się jedynie z owych kilku- 
nastogroszowych wstępów, udziela instytucjom 
humanitarnym j szkołom biednym znacznych 
zniżek.

Stała komunikacja pasażerska na Wiśle
F A T A L N E  K O R YTO  W IS Ł Y  PR ZE SZK AD ZA  T W O R Z E N I U  NO W YCH  LINJI.

Kraków— Nowy Korczyn (90 km.), stała 
Komunikacja pasażerska drogą wodną, włas­
ność Żeglugi Polskiej S. A . w  Krakowie, odby­
w a się w  soboty, niedziele, poniedziałki, wtorki, 
środy i czwartki. Odjazd z przystani koło IIT. 
mostu o godz. 10 rano, we czwartki o godz.
11 w  nocy. B ilety w  cenie I. kl. 5 zł., U. kl.
4.50 zł. Ruch pasażerski na tej linji jest znacz­
ny, bowiem ilość osób przejeżdżających wyno­
si dziennie ponad 200 osób. Żegluga Polska ma 
w  najbliższym czasie zadecydować ustanowie-

K R A K Ó W  W Y S Y Ł A  N AJW IĘCEJ PACZEK.

W edług danych Ministerstwa Poczt i  Te le­
grafów  największą liczbę paczek wysyła Kra 
ków  —  342, następnie Poznań —  261, Lw ów  —  
241, Bydgoszcz —  228 i Warszawa —  198.

 ooo •
Kraków, dnia 14 lipea. 

C z w a r t e k  14: św. Bonawentury i św. Cy- 
rusa.

P i ą t e k  15: św. Henryka, św Jułji.
P i ą t e k  15: wschód słońca o godzinie 3.46, 

zachód o 19.45.

D Y R E K C JA  I I  K L IN IK I CHORÓB W E W N . 
U. J. zawiadamia, że I I  K linika wewn. (ul. K o ­
pernika 15) wraz z ambulatorjum czynna bę­
dzie przez cały okres wakacyjny.

W  D Z IE LN IC Y  PŁASZÓ W  W Y G A S ŁA  
PR YSZC ZYC A . Z powodu wygaśnięcia prysz­
czycy  u bydła rogatego w  dzielnicy XXI-szej 
(Płaszów), dzielnica ta zostaje otwarta z dniem 
6 lipca b. r. dla obrotu zwierzętami i zniesiono 
zostają wszelkie zarządzenia, wydane w  celu 
stłumienia, zarazy.

URUCHOMIENIE L IN J I AUTOBUSOWEJ 
K R A K Ó W — R A B K A . Polski Związek Tury­
styczny uruchomił w dniu wczorajszym przewi­
dzianą rozkładem jazdy autobusowej linję Kra­
ków— Rabka autobusom luksusowym. —  W y­
jazd z Krakowa o godz. 17 (5 po poi-)- Wyjazd 
2 Rabki o godz. 8 rano.

U TO N ĄŁ W  STAW IE . W  ub. niedzielę u- 
lonął w  stawie w  Zakrzówku, w czasie kąpieli, 
st. szereg. Łasinek W ładysław  % 16 p. p„ bę­
dący czasowo na urlopie. Zwłoki Łasinka po 
^.godzinnem poszukiwaniu, wydobyto i prze­
wieziono do kostnicy wojskowej.

nie nowej linji dla komunikacji pasaże-kiej 
Kraków— Sandomierz. Projektowi temu stoi je ­
dnak na przeszkodzie zdesregniowane koryto 
W isły na odcinku najważniejszym N ow y Kor­
czyn—Tarnobrzeg— Sandomierz. Również w  ka 
żdą pogodną niedzielę odbywają się wycieczki 
statkami do Bielan, Tyńca i Niepołomic. W y- 
deczkoweóiw przejeżdża dziennie 1.000— 1.500. 
Ostatnio bo 29 ub. miesiąca w  przejażdżkach 
tych w-zięło udział kilka wycieczek zagranicz­
nych’. i

ZDERZENIE WOZU TRAM W AJOW EGO 
Z C IĘŻAROW YM . 12 b. m. o godz. 6 u zbiegu 
ui. Zwierzynieckiej i Straszewskiego, najechał 
wóz tramwajowy Nr. 5 na. wóz ciężarowy firmy 
Lipman z W oli Duchackiej. W oźnica Batraza 
Franciszek został strącony na bruk i odniósł 
znaczne kontuzje.

POŻAR PRZEW O D Ó W  E L E K T R Y C Z ­
NYCH. W  mieszkaniu M. Sternberg przy ul. 
Grodzkiej 69, wybuchł pożar, spowodowany za­
paleniem się wskutek krótkiego spięcia, przewo­
dów elektrycznych, Pożar ugaś z dno przed przy­
byciem straży pożarnej.

AM ATO R JAJ. Tutak Mar ja z Wadowic, do 
niosła do policji, że dnia. 12 h. m. w czasie 
targu na Rynku gł., skradziono je j koszyk z 2 
kopami jaj.

K O LE ŻAN K A , K TÓ R A  JĄ?... Markówna 
Mar ja, zam. w  Kalwarj: Żebrz, zgłosiła, że ko­
leżanka jej Marja Musiał ze Smochowej skra­
dła je j ma plantach w czasie spaceru pakunek 
z garderobą.

T A N D E TO W Y  ZŁODZIEJ. Ślusarczyk Fr.
I 19 z Zakliczyna, aresztowany został za kra­
dzież garderoby ze straganu na tandecie.

KRAD ZIEŻE. Nowak Franciszek, woźny 
szkoły przemysłowej, zam. A l. Mickiewicza 21, 
doniósł, że do. 12 o godz. 5 skradziono mu 
’z zamkniętego mieszkania garderobę i bieliznę 
wartości 300 zł. —  Annie Lauer, zam. ul. Ji- 
zefńska 15 skradła służąca je j niewiadomego 
nazwiska z imezamkniętyeb szaf bieliznę, wre- 
tości 460 zł, poczem zb egla. —• Dubwian Sta­
nisława, naucz, z Katow ic zgłosiła kradzież to­
rebki z 35 zł i legitymacją na tutejszym dwor­
cu kolejowym.
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Historja zdobycia Bastylli nie ma nic współ 

nego z legendą, która się stała podstawą Świę­

ta Narodowego Francji. Historja opowiada j  
starciu tłumu paryskiego z wojskiem w  dniu 

13 lipca 1789 r., poczem wojsko wycofało się 

z miasta na. Pola Elizejskie Ani starcie nie 

miało wielkiego znaczenia, ani wzburzenie Pa- 
ryaż z powodu dymisji liberalnego ministra 

skarbu Neckera ne groziło samo w  sobie w y­

buchem rewolty. W ytw orzył się jednak w  Pa­

ryżu pod wpływem alarmujących wieści o rze­

komym zamachu ze strony dworu, oraz ^ oba­

wy przed bandytami, którzy korzystając z osła 

hienia władzy, hulali na przedmieściach, nastrój 

niepokoju i paniki. W  dniu 13 lipca przeszła 

na stronę tłumów gwardja francuska i tłum 

uzbrojony w  piki i pałki łupił sklepy z pieczy­

wem i składy mebli. Następnego dnia ktoś rzu­
ci hasło, że w  Bastylli można dostać proch. 

Tłum ruszył do Bastylli, bronionej tylko przez 

30 żołnierzy i setkę inwalidów. Komendant 

Launey kazał pozabijać otwrnry armat deskami, 

by ludność uspokoić i pozwolił tłumowi wtar­

gnąć na zewnętrzny dziedziniec fortecy. W tedy 

ktoś podciął łańcuchy, most zwodzony spadł i 

tłum znalazł się wre wnętrzu twierdzy. Launey 

mógł się łatwo obronić, ale nie chciał rozlewu 

krwi. Poddał się honorowo. A le  zaledw e z gar­

nizonem opuścił zamek, został przez czeladnika 

rzeźmickiego z tłumu zamoriowany, a żołnie­

rzy pow:eszono na latarniach ulicznych. W  tym 

samym dniu zamordowano również burmistrza

miasta Flessela. G łowy zabitych obnoszono 

przez cały dzień po mieście wśród szyderczych 

okrzyków.
W adom ość o rozruchach wywołała przera­

żenie w  Wersalu, gdzie bawił Dwór i Zgroma­

dzenie Narodowe.. W tedy to na uwagę króla, 

że to jest rewolta, dano mu odpowiedź: Nie, 

to jest rewolucja.
I  istotnie dzień 14 lipca oznacza początek 

W ielkiej Rewolucji. Odtąd ruchy uliczne thi- 

mu paryskiego wpływają na tek obrad Kon­

stytuanty i na decyzje króla. W ładzę państwo­

wą w  decydujących chwiach ujmuje uh ca ł po­

pycha Izbę do kroków rewolucyjnych.

Francja dzisiejsza, która w Rewolucji roku 

1789 widzi swój początek, czci w  14 lipca me 

samo zdobycie Bastylli, ale całość tych wezy.it- 

kich idol i czynów, które złożyły s;ę na okres 

10 lat rewolucyjnych W  tych 10 latach Fran­

cja nie tylko dokonała własnej przebudowy 

politycznej w  duchu demokracji, ale odparła 

-także zwycięsko atak Europy na swoje granica 

i pon:osła ideę wolności w  kraje nieprzyjaciel­

skie. N :e zapomnijmy, że Francja rewolucyjna 

stworzyła we Włoszech Legiony Dąbrowsk ego, 

a jej spadkobierczyni —  Francja Cesarska po­

wołała do życia Ks'ęstwo Warszawskie.

Idee roku 1789 stały się ideami nowożytnej 

demokracji a z wojen rewolucyjnych narodziły 

się dążenia n :ep odległości owe narodów.

Z A W IA D O M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y .
C IE R P IĄ C Y  N A  A R TR E TYZM , reumatyzm 

ischias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek, 
anemję, upadek sił i energji życiowej, szukają 
ulgi swych cierpień w  zdrojowiskach radio- 
czynnych (Joachimstal, Gastein etc.), których 
skuteczność jest znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, mo­
że pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w  domu. przez stosowa­
nie preparatów radioaktywnych Laboratorjum 
„R A D 11 w Krakowie. Opisy i pouczenia na żą 
danie.

Na składzie w  Aptece Mag. Józefa Kop^r 
skiego w Krakowie, ul. Karmelicka 9, oraz we 
wszystkich aptekach.

R E PE R TU AR  O PE R Y  K A T O W IC K IE J  W  T E ­
A TR ZE  M IEJSKIM IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Czwartek: „Dama P k o w a 11.
Piątek: „R igo le łto11.
Sobota: „Żydówka11.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
W A N D A : ,(Faust11.
NOWOŚCI: „Dziewczątko z Prateru11.

B A G A TE LA : „N iem y oskarżyciel11.
UCIECHA: „Słodka (dziewczyna11, komedja 

wiedeńska.
SZTU KA: „K lub białych masek“ . 

W A R S Z A W A : „Za cudzą zbrodnię11. 
PROMIE?!: „Bogowie, ludzie i zwierzęta11.

, —— ooo -

O PERA K A T O W IC K A  W  TE A TR Z E  IM. J. 
SŁOW ACKIEGO. Dziś, tj. we czwartek 14-go 
lipca daną będzie wspaniała opera w  trzech 
aktach (7 obrazach) „Dama Pikowa11 P. Czaj­
kowskiego. Przedstawienie uświetni gościnny 
występ znakomitego śpiewaka, pierwszego te­
nora opery warszadskiej, Ignacego Dygasa, 
który part.ję Hermana zalicza do najlepszych 
w swym przebogatym repertuarze. Poza tem 
w partjach głównych wystąpią pp. Zamorska, 
Chodakowska, Wołska-Sobańska, Zdanowska. 
Stróżyńska, Narożny, Roychan, Kopciuszewski, 
Romanowski, Marjański i inDi. Tańce układu 
haletmistrza A . Łozińskiego wykona zespół ba­
letowy. Dyryguje kierownik opery ip. Milan 
Zuna, który ostatnio w  operze warszawskiej 
zdobył pełny sukces artystyczny. Dyrekcja 
Opery komunikuje, że po przedstawieniu ocze­
kują na publiczność w ozy tramwajowe.

oskarżonego mniej korzystne. Tw ierdził on, że 
w umowie z „Protektą11 pewne punkty były 
zakwestionowano przez min. skarbu, a jeden 
praez prokuratorję. Żądanie prokuratorji nie 
zostało przez g-en. Żymierskiego wykonane.

Świadek inż. Bergier stwierdził, te  rokowa­
nia z ,(Protektą11 były  przeprowadzone szybko.

Gen. Litwinowicz, szef X. Departamentu 
Przemysłu Wojennego, nie pamięta dokła-dńie, 
czy dawał opinję po zwiedzeniu fabryki „Pro- 
tekty11, ale mogła to być opinja tylko przy­
chylna.

Kolejarze u min. Romockiego.
Warszawa. (Telef. wł.). Wczoraj delegacja 

związów zawodowych kolejarzy, a  mianowicie: 
IZ K ., ZZP., ZUK., ZDKZUP. udała s:ę do mi­
nistra komunikacji p. Romockiago w  celu uzy­
skania odpowiedzi na zgłoszone uprzednio po- 
itulaty, dotyczące: a) doręczenia związkom
przez M. K . projektu rozporządzenia o przed­
siębiorstwie kolejoWem i uposażeniu pracowni­
ków kolejowych, b) przedłużenia do 14 dn. ter­
minu, określonego na zgłoszenie poprawek 

uzgodnienia projektów ze związkami.

Minister Romocki zgodził się na doręczenie 
związkom tych artykułów projektu przerwań o- 
wan a P. K . P. na przedsiębiorstwo, które do­
tyczą pracowników kolejowych oraz przedłużył 
termin na zgołszenie {-oprawek do 20 lipca br. 
Co do doręczenia związkom projektu uposab- 
n a  pracown ków  kolejowych, to postulat tsn 
nie może na razie być wykonany ze względu 
na to, że projekt ten nie jest jeszcze gotowy.

Zniszczenie plonów przez deszcze.
Ministerstwo Skarbu komunkuje, że prowa­

dzona zawodowo w  specjalnych oranżeriach 
i cieplarniach hodowla kwiatów dla celów za­
robkowych ncdlega podatkowi przemysłowemu 
według ogólnych zasad, obowiązujących przed- 
s:ębiorstwa handlowe i przemysłowe. W  dotvch 
czasowej praktyce podatkowej przedsiębiorstwa 
takie, o ile miały na celu wyłącznie hodowlę 
kwiatów, opodatkowaniu nie podlegały.

N IE FO R TU N N Y  W Y S T Ę P  PO SŁA  K A PE LIN * 
SKIEGO W  W YSO K IE M  KOLE.

Na Zielone Świątki do W ysokiego Koła  za­
witał znany na terenie pow. koz:enieckiego, pos. 
Kapeliński z „Wyzwolenia.11. Ponieważ w  pierw­
szym dniu świąt padał deszcz, więc poseł urzą­
dził w iec w  drugi dzień Zielonych Świąt, przy 
pomocy swoich agitatorów Fr. P ryg la  z Marko 
W oli i  Grzywacza z Marjanówki. Dopóki p. 
Kapeliński ograniczył swoją niefortunną mo-IV<ipBllIlC)Kl UqI tUliluAjl o rV UJiy lJ.lCi.Ul L ULlIIćv

Go o p .  Żymierskim mówią
f  * J l r - 1 ' * ' t 1 * * • 1 / . * * . -świadkowie.

Na rozprawie wtorkowej zeznawał najpierw 
gen. Pławski, b. szef departamentu IH-go. Oś­
wiadczył on, że zaliczki dla „Protek ty11 były 
przewidziane w  umowie i jego zdaniem były 
konieczne. Utworzenie ,-Protekty11 było ko­
niecznością państwową. Gen. Żymierski inter­
weniował parokrotnie w sprawie zaliczek.

Zeznania kpt. Chrząszczewskiego były dla

zaczął mówić o konkordacie, i jak mówią świad 
kowie, pokpiwać sobie z m odlitwy za Prezy­
denta Rzpltcj, podniósł się tumult. Kobiety 
rzuciły się na posła i omal nie wrzucono go  do 
dołu z wapnem. Dziewczyny miejscowe napręd­
ce uwiły p. Kapelińskiemu wieniec z jałowca 
za nieudały wiec. P. Kapelińskiego taka przy­
jemność na terenie pow. kozienieckiego spoty­
ka nie raz pierwszy. Po trochu zaczyna się p- 
poseł do tego nawet przyzwyczajać.
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H e le  j o g p i i i f  c i §  - s p ó łc c in c .
Zmiana ustawy o zesłaniu gruntów

U K R Y T Ą  REFORM Ą R O LN Ą .

Parcelacja na rzecz gospodarstw także i nie- 

niowym. —  N ietylko sąsiadujące obszary, ale

W  poniedziałek 11 b. m. uchwaliła Rada 

ministrów projekt rozporządzenia Prezydenta 

Rzpltej, zmieniającego dotychczasową ustawą

0 scalaniu gruntów z dnia 31 lipca 1923.
Komasacja obejmuje mianowicie grunta 

rozdrobnione i rozmieszczone w szachownicą, 

oraz grunta nadmiernie zwężone i takie grunta 

mają być przekształcane w  obszary odpowia­

dające wymogom prawidłowego gospodarowa­

nia, drogą wymiany gruntów między właścicie­

lami. Każdy z uczestników scalenia otrzymuje 

z obszaru .komasacyjnego w  zamian za dotych­

czas posiadane działki odpowiadającą icb w ar­

tości nową działką gruntu o typie zbliżonym, 

w  miarę możności, do typu poprzednio posiada­

nego kompleksu działek.

W  sposobie przeprowadzania komasacji na 

tych zasadach opartej przewiduje nowe rozpo­

rządzenie znaczne modyfikacje w porównaniu 

z dotychczasową procedurą. Zmianom tym po­

święca prof. Stroński w  „Warszawiance11 bliż­

szą uwagę, wyrażając imieniem większej wła 

eności uzasadnione obawy, że celem tych zmian 

jest zaostrzenie egzekutywy reformy rolnej

1 przyspieszenie jej wykonania. Dotychczas 

ustawa o reformie rolnej była trudną do w y ­

konania. Obecnie okrążono ją przez zmianę 

ustawy o scalaniu gruntów, a tem samem zao­

strzono sprawność i szybkość wykonania.
N a czem polegają zmiany projektowane roz­

porządzeniem rządów em ?

Przedewszysfckiem więc ajrt. 7 punkt g do­
tychczasowej ustawy postanawiał, że „przy 

scalaniu gruntów należy równocześnie z urzę­

du przeprowadzić parcelację sąsiadujących ma­
jątków w granicach ustawy o reformie rolnej, 

jeżeli tego wymagają potrzeby gospodarcze 

scalanych gruntów. Obecnie zaś artykuł ten 

otrzymuje brzmienie: „  . . .  przy scalania grun­

tów winno być przeprowadzone jednocześnie 

uzupełnienie gospodarstw karłowatych, a w mia 

rę potrzeby i niepełnorolnych, w drodze par­

celacji niezbędnych obszarów zgodnie z posta­

nowieniami ustawy o wykonaniu reformy rol­

nej11.
Zaostrzenie egzekutywy jest tu widoczne: 

przedewszystkiem parcelacja ma być uskutecz­

niana na rzecz nie tylko gospodarstw komaso- 
wanych, ale także tych karłowatych i niepeł

skomasowanych, ale leżących w okręgu scala- 

i pobliskie ulegną parcelacji przy scalaniu.

norolnych, które nie -podlegają scalaniu, a ty l­

ko leżą w okręgu scaleniowym. Idzie tu o to, 

że jeżeli raz przeprowadza się reformę grun­

tów w  danej gminie, by nie pozostawiać w jej 

obrębie takich gospodarstw, dla którychby po­

trzeba było po raz drugi opera,cyj parcelacyj- 

nyeh uskuteczniać. Dalej artykuł ten w nowem 

brzmieniu nie przewiduje już potrzeby zaistnie­

nia warunku: „ jeże li tego wymagają potrzeby 

scalanych gruntów11, ale w  każdym razie par­

celacja winna, nastąpić jeśli ty lko istnieją go ­

spodarstwa karłowate j niepełn oralne. Wresz­

cie —  poprzednio —  parcelacja dotyczyła ty l­

ko „sąsiadujących majątków11, dziś —  wogóle 

jakichkolwiek „niezbędnych11 obszarów.

Nadmienić tu jednak należy o istnieniu h a T -  

dzo poważnej luki pod względem prawnym. 

Mianowicie niema dotychczas urzędowego ustaw­

ienia pojęć co do znaczenia terminów: „niepeł- 

norolny11, „karłowaty11, a nawet „pełńoralny1'. 

A  tymi terminami wciąż operuje zarówno usta­

wa jak i obecne rozporządzenie. Wprawdzie 

ustawa o reformie rolnej podaje maksymalną 

granicę wielkości gospodarstw włościańskich 

na 20 ha, względnie w powiatach kresowych 

i górskich 35 ha, jako decydujące o „samostar- 

czalności11 tych jednostek rolnych, postanawia 

jednak równocześnie, że ministerstwo osobnem 

rozporządzeniem ustali dla poszczególnych 

okręgów normę, jaką dla gospodarstw wło­

ściańskich przyjąć należy, by uważać je za 

„pełn-orolne11 lub „niepełnorolne11 względnie 

„karłowate11. I
A  dystynkcja ta ma w praktyce duże zna­

czenie z uwagi na to, że ustawa łączy z nią 

pewne skutki proceduralne. Mianowicie art. 16 

ust. 2 rozporządzenia mówi: „T rzy  projekto­
waniu obszaru scalenia Komisarz Ziemski w i­

nien, złożyć do Okręgowego Urzędu Ziemskiego 

wniosek o przeznaczenie na powiększenie g o ­

spodarstw niepełnorolnych niezbędn. obszarów 

pobliskich gruntów państwowych lub Państwo­

wego Banku Rolnego, albo też złożyć wniosek 

o uzupełnienie gospodarstw karłowatych w dro­

dze parcelacji gruntów prywatnych w trybie 

ustawy o wykonaniu reformy rolnej'1.

W  .praktyce urzędy ziemskie oceniają, na 

podstawie lokalnych stosunków, czy gospodar-

Rada Ministrów oznaczyła okręgi przemysłowe
,\V K TÓ RYCH  OBOW IĄZUJE U S TA W A  O REFORM IE ROLNEJ W EDŁUG

TYC H  OKRĘGÓW  PR ZE W ID ZIAN YC H .
NORM D LA

Rada Ministrów na ostatr.iem posiedz.nu; 
uchwaliła projekt rozporządzenia, oznaczające­
go okręgi przemysłowe i podmiejskie, w któ­
rych obszary poniżej 60 ha użytków rolnych nie 
podlegają obowiązkowi parcelacji.

W  myśl powyższego rozporządzenia, ,;ako 
(akie okręgi .przemysłowe podmiejskie, ustala

I. W  województw e kielcckiem: 1) w po­
wiecie kieleckim: gmina. Suchedniów, 2) w po- 
wiec e będzińskim: gminy: Bobrowniki, Gro­
dziec, Logisza, Niwka, Olkusz, Kosiewierska, 
W ojkow ice Kościelne Zagórze. 3) w powiecie 
zawier-ckm: gminy: Kromołów, Myszków, piń- 
czyce, Poręba., Złotawka; 4) w powiecie oiku- 
sk m: gminy: Bolesław, Ogrodzieniec, fłabszyn , 
Sławków; 5) w  powiecie iłżeckim: gminy: Skar­
żysko Kościelne. Styków; 6) w powiecie ern 
towsk m: gmina. Bodzechów; 7) w powiecie »> -  
redzkim: gmina, Zduńska Wola.

II, W ojewództwo krakowskie: 1) pow. bial­
ski: gminy: Buczkowice, Godz:ski, Haucnów, 
Hucisko, Janowice, Kaina, Kaniów Stary, Ko- 
morowree. Kozy, L  pnik. Meszna, Międzybrodzie 
bialski*. Mikuswmic*. Rybarzowice, Samopał. 
Stra-couka, Szczyrk. W ilkowice; 2) pow. chrzi- 
nowski: gminy: Balin, Bobrek, Byczyna, 'jnoł-
»  -w.

Skurczenie się eksportu węgla
Według wiadomości z Miństerstwa. Prze­

mysłu i Handlu eksport węgla polskiego w osta 

tnim miesiącu uległ znacznemu skurczeniu. Po­

wodem tego jest konkurencja angielska, me co 

fająca się przed stos-owan em dumpingu na ryn­

kach skandynawsk eh i bałtyckich, prócz tegc 

konkurencja ta korzysta z tańszego tona-żu 

morskiego, k lóry się kalkuluje z angielskich 

porfó-w węglowych do Sztokholmu na 5 czyi. 

2. pensy, podczas gdy tonaż polski na przestrze­

ni Gdynia— Sztokholm, lub inny port bałtycki 

kalkuluje się w cenie 7 szyi. Jedną z przyczyn 

skurczenia się eksportu węgla jest również to, 

że odbiorcy węgla, w obecn j fazie zniżki cen 

oczekują Da dalszy ich spadek, co prawlopodo- 

bn'e nie nastąpi.

stwo dane wystarcza na utrzymanie rodziny 

z 5 osób złożonej, i takie gospodarstwa uwa­

żają za pcłnorolne.

Stwierdzić należy, że rozporządzenie rządo­

we, zmieniające ustawę o scalaniu gruntów, 

widzi w tem środek ukrytej, ale szybkiej re 

formy rolnej.

mek, Cężkow ice. Czyżówka. Dąb, Dąbrowa, 
Ldugoszyn. Frywałt, Gorzów, Góry Luszowskie, 
Grom'ec, Jclenioc, Libiąż Mały, Libiąż W ielki, 
Luszowiee, Miękina, Myślachowice, Piła Koście - 
lecka. Fłoki, Siersza, Dębniki, Trzebionka, W o­
dna, Zagórze, Żarki; 3) w powiecie oświęcim­
skim; gminy: Brzeszcze, Brzezinka, Dwory, Kar 
łęże, Jawiszowice, Mari-owice, Płazy, Przeńe- 
szyn, Rajsko, Skidzin. Stare Sta.wy, W ilczko­
wie?, Włosienica.

Tli. W ojewództwo śląskie' 1) powiat bielski; 
gminy: Aleksandrowie?, Bystra, Czechowice, 
Dziedzice, Kamenica. Komorowice, Mazańcowi- 
ce, Stare Bielsko, Wapienmica.

Grunta położone w odległości 4 km. od mo-' 
granic m. st. Warszawy, do 8 km. od gramey 
?.dm lustracyjnej m. Łodzi, w  odległości 10 km. 
od granicy administracyjnej miast portowych 
Tczew  i Gdynia. Co do innych miast: grunty 
położono w  odległości 3 km. od granicy aumi- 
nistraicyjmej miast o ludności .ponad 50.000 do 
60.000, 4 km. ponad 60.000— 75.000; do S km. 
ponad 75.CKX>— 100.000; (1 km. ponad 100.000—
200.000 ; 7 km. ponad 200.000 mieszkańców.

Grunty -położone w  odległości 4 km. od mo­
rza w  województwie pomoiskiem.

Opodatkowanie hodowli kwiatów.
Według nadchodzących wiadomości z za­

chodnich i -południowych województw  Rzpltej 
częściowe zniszczenie pkmow przez burze pa­
nujące w tamtych stronach w ostatn ch dwóch 
dniach nio przedstawia się tak groźnie, jak to 
początkowo alarmujące w ieĄ i zapowiadały. —  
W  województwie łódzkiem i w niektórych oko­
licach woj. poznański ego i warszawskiego, gdy 
zaburzenia, atmosferyczne były najsilniejsze, 
pod wpływem burzy znaczna część zbóż po­
kładła się, pond waż jednak zboża te już są de 
facto dojrzałe, nie na ty le  jednak, żeby sypa­
ły  ziarna, szkody poczynione w  ten sposób są 
nieznaczne i ograniczają, się przeważne do 
większych trudności, jakie rolnicy będą muszli 
ponieść przy ejrzątaraiu.

 0( jo------

Rynek akcyjny bez zmiany.
Notowano; Żegluga 3 gr; Toham 11.75 zł; 

Zieleniewski 18 zł; Parowozy 46 gr.', Siectza 

Górnicza 6 zł; Niemojowski 1— 1.05 zł.

Oficjalna giełda walutowa: Dolary 8.91 i pół, 

8.94, 8.89; Belgja 124.40, 124,71, 124.09; Ho- 

landja 358.35, 359.25, 357.45; Londyn 43.43, 

43.54, 43.32; Now y Jork 8.93, 8.95, 8.91; Paryż 

35.03, 35.12, 34.94; Praga, 28.50 i pół, 26-55, 

26.44; Szwajcar ja  172.15, 172.58, 171.72; W ie­

deń 125.90, 126.21, 125.59; W łochy 48.60, 48.72, 

48.48.

J E R Z Y  ST. PO L A C Z E K .

Godzinki Hilarego.
Śpiew  H ila rego  uważano za złą  w różbę. 

Saeptamo bo jaż liw ie : „H ila ry  śp iew a! Będzie 
n ieszczęście14. O tyłe, podsłuchujące kumosz­
k i uchodziły  pospiesznie z pod jego  d r z w i 
pod trzym u jąc ofartuszone. trzęsące się 
brzuchy.

W ład czyn i suteryn. jędza  - furtjanka. n i­
cow ała  H ila rego  przek leństw am i na dziesiątą 
stronę.

—  Śpiwo, cho lera ! —  b y ły  itó zaw sze je j 
p ierw sze słowa, zaraz po obudzeniu się. 
I  już p rzez calusaeńłri b o ży  dzień, tłukła 
w yszurow anem i na pralkach pięściam i chu­
de, umorusane dzieciska. ,W g rad  gęstych  
ku łaków , w p la ta ła  zadyszanym  pom nikiem  
wściekłości, d ługą litan ję  jędtmych, tw ar­
dych  ja k  je j p ięść ep itetów . |

—  Śpiwo... śpiwo... psie ścirwo... cho- 
lem ik !

W  kam ien icy rozpoczynał się wówczas 
sądny dzień.

N a  każdym  z  osobna w y ład ow yw a ła  
sw ą  w ściek łą , oszalałą, energję. W pad ła  jak  
bom ba do stancy jk i chuderlaw ego ko le ja rza  
i wybuchła law ą soczystych  przekleństw .

—  Psiak rew ! M ój panie, abo bendzie 
porzondek —  albo n ie! N iech ino gospodorz 
przyńdzie... zaraz fo ra  ze  dw ora ! Psiokrw ie 
św in ie! «*»

~ W yc ią gn ę ła  g o  z  m ieszkania i kazała 
„g n ó j41 sprzątnąć.

N ie  próbow ał staw iać oporu. Podniósł

jedną, w ypa loną  tu tkę i  zd z iw iony  ją  prze­
praszał.

Z ie lona  z  gn iewu, w b ieg ła  do pokoju 
panien - k raw czyń  k lnąc p ieronsk i11 stukot 
m aszyn do szycia  i  ob ie biedne. Bogu du­
cha winme „la-firyndy41.

P rzy rzek ły  naoliw ić' i w ięce j .,pani A g a ty  
n ie  fa ty go w a ć11. I  tak  ob iega ła  w szystk ie 
k ą ty  i  zakam arki kam ieniczne. w szędzie 
kogoś ła jąc  i w yzyw a ją c .

D w oje ty lk o  d rzw i om ija ła  na palcach 
la ta jąca  fu rja : m ieszkanie Andrze jk i, prze­
kupki, i izdebkę H ilarego. K o ło  te j ostatniej 
p rzeb iega ła  szybko, w yg ra ża ją c  ży lastą p ię ­
ścią brudnym drzw iom .

H ila rego  n ie lubiono w  ca łe j kam ienicy.

D okuczali mu dw aj zwarjowami, w ieczn ie 
g łodn i m alarze z  poddasza, pełn i w is ie lcze ­
g o  humoru, dokucza ły  mu pękate dew otk i, 
obrażone jego  m ałom ównością, dokucza ły  
dzieci, w o ła ją ce  za nim: „D z ia d ! D ziad !
Dziad!

Jedna ty lk o  A ga ta  mu nie dokuczała. 
A le  za  to  n ienaw idziła  g o  m oże tak, jak  
n ikogo  w ięce j

D laczego?  Z a  co?  —  sama nie w iedziała. 
Ot n ienaw idziła  i  kw ita .

A le  H ila ry  o tem  nie wiedział.

N ie  przeczuw ał naw et, że śp iew  jego  jest 
złow różbnym  zwiastunem  nieszczęścia, że 
drżą przed  nim  bojaźHwi, fanatyczn i i za­
bobonni zasiedzi.

Codziennie o św icie, w y b ie g a ł szczeli­
nami z  je g o  ciem nej izdebki, m e lody jn y  
dziwnie sm ętny śpiew. O bija ł się o zaku rzo­
ne ściany, w ś lizg iw a ł w  duszny le j k latk i 
schodowej, odpoczyw a ł zm ęczony na oszk lo­

nych m atowo półpiętirzach i w lók ł się n iżej 
na parter. Stąd łapczyw ie ch w yta jące  po 
w ietrze astm atyczna gardzie l suteryny w c ią ­
ga ła  go  w  swe przegniłe, cuchnące płuca, 
i oddychała nim rzeżw ie j. uderzając :adoś 
nie w dzw onek zaw ieszony nad drzw iam i 
\gaty.

Codziennie wędrujące po kam ienicy, pół 
senne „zd row aśk i'1 H ila rego , pukały dys­
kretnie do drzw i sąsiadów, d zw on iły  o mo­
siężne klam ki, g in ę ły  w  gościnnych stan- 
oyjkach m od liły  się chw ilę  i uchodziły  niby 
śm igłe jaskółk i zastąpić zm ęczonego o rga ­
nistę w  w ydzw an ian iu  na „A n io ł Pa fisk i11.

H ila ry  codziennie o godzin ie 6-tej rano 
w yśp iew yw a ł’ godzinki. Śpiewał je  pd kilku 
za ledw ie tygodn i, od dnia, w  którym  się 
w prow adził do izdebk i na poddaszu. Skąd 
przybył, jak się nazyw ał i czem się trudnił, 
nikt nie w iedzia ł.

Całem i dniam i nie w ychodził za próg 
k a m ien icy ..

Kum oszki szeptały m iędzy sobą różne 
mniej lub w ięcej podejrzane dom ysły, 
śmiali się z  n iego m alarze, ubo lew a ł nad 
nim ch u derlacy  urzędnik, przek linała  i n ie­
naw idziła  g o  A ga ta .

N ienaw iść je j  pow iększy ła  się pew nego 
dnia w  dwujnasób. W  sobotn ie popołudnie 
szorow ała  trosk liw ie  schody i poręcze. P rzy  
tem zajęciu spotkał ją H ilary. Za trzym ał się.

—  B iedna pani Agata ... —  cicho ją  poża­
łow ał.

—  Bidno, nie bidno. a tobie co  do tego 
sakram encki dziadu! —  ofuknęła g o ,
z wściekłością.
,, P a trzy ł na nią chw ilę  m em ile zd z iw ion y ,1

wreszcie k iwnął g łow ą  i p ow o li zeszedł ze 
schodów.

—  C iewy... a  ci odm ieniec, fu rgon  pie- 
roński!...

—  Bidno... b idno! Czekoj psie ścirwol...
Zgarnęła  do m okrej łapy, zaszarganą

spódnicę, drugą w ygra ża ła  w  stronę ulicy.

W ieczorem  zeszła do sutereny. P r z y ­
w ita ły  ją k ilku letn ie dzieciska cienkim  pis­
kiem : Jeść! Jeść!... M ilcząc, podkasała rę ­
kaw y  barchanowej b luzki, podpaliła  w  pie­
cu i  go tow a ła  ziemniaki.

—  Mańka... —  odezw ała  sie po chw ili 
do ośm ioletn iej córk i —  dejuo —  Staszka!...

Siadła na k raw ędzi drewnianej kołyski', 
i karm iła’ rozw rzeszczone n iem ow lę. Ssało 
głodne, uśm iechając się de n iej przez łzy .

Z  ciem nego kąta  izdebk i w yb iega ł świsz­
czący, c iężk i oddech.

—  No... ja k  ci stary?  Lep i?  —  zapyta ła  
odstaw ia jąc dziecko . —  Oddech zaw isł 
w  brudnym  pow ietrzu . N a  jego  m iejsce 
w skoczy ł w półzłam any jęk  i len iw y  zgrzyt, 
p ryczy . C ichy, bo lesny szept w sączy ł się 
w  przegn iłe, słom iane trociny i le g ł w  szero­
k ie j b liźn ie pod łog i. A g a ta  posp ieszyła do 
łoża. Potrząsła  energiczn ie chorego, pod ­
niosła mu ziwisłą g łow ę  i popraw iła  w ypcha- 
ne sianem w ork i.

—  W a łek ! W a łek ! a dyć  nie ża l ci 
umirać...? Oj chłopie, chłopie... B m a ni 
mosz w  sercu! —  ch lipała cicho, ociera jąc 
k iecką łzy . Z aw tórow a ły  je j rozsypane po 
kątach g ło sy  g łodnych  dziec iaków , w patrzo­
nych w  garnek gotu jących  się karto fli, n iby 
w  cudow ny obraz.

(C iąg dalszy nastąpi).



N r. lŁt). „GŁOS NARODU'1 z dnia 15 lipca. ?

Wiadomości i telegramy z ostatniej cli wili.
Narady nad ratowaniem bilansu handlowego.Sejm uchwalił ustawy samorządowe

w  18. czytaniu.
Warszawa. (P A T ) Na dzisiej:-zem posiedze­

niu Sejmu przystąpiono do glosowania nad 
projektem

U S T A W Y  O GMINIE MIEJSKIEJ.

Do projektu, zaproponowanego przez ko­
misję, przyjęto w drugiem czytaniu następują­
ce poprawki:

1) do rzędu miast dodano dział uzdrowisk 
i zaliczono do tego działu Inowrocław;

2) do miast, rządzących się własnym sta­
tutom, zaliczono także Przemyśl;

3) rozporządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych o podziale gmin może wyjść do­
piero po wysłuchaniu opinji zainteresowanych 
ciał samorządowych;

4) analogicznie do ustawy o gminie w iej­
skiej, nie tylko urzędnicy i wojskowi, ale i du­
chowni pracownicy zw iązków prawno-publicz- 
nych stają się członkami gminy, do której zo­
stali przeniesieni;

5) wybory do rad mi ej.4. ich mają być roz­
pisywane nie po ukończeniu kadencji rady 
miejskiej, ale na dwa miesiące przed je j zakon 
czeniem;

6) radca nie może zajmować stanowiska 
pracownika miejskiego bez względu na oko­
liczność, czy zakład dany ma własną osobo­
wość prawną, czy nie;

7) w  wypadkach cofnięcia zawieszenia 
w  czynnościach, radny odzyskuje mandat, 
a równocześnie ustępuje z rady ostatni radny 
z tej samej listy;

8) rada miejska wybiera burmistrza na 
pierwszem posiedzeniu konstytuującem:

9) od rozstrzygnięć przez komisje wyłączo­
ne są sprawy takie, jak nakładanie podatków, 
opłat i uchwalanie świadczeń m  rzecz gminy;

10) przepisy o składzie I sposobie urzędo­
wania komisji zawierać będize statut miejski;

11) nazwę „sejmik powiatowy11 zastąpiono 
wszędz.ie przez „radę powiatową'1;

12) w  województwie poznańskiem i pomor- 
skiem prezydent i wiceprezydenci mogą być 
wybrani na łat 10 większością trzech piątych 
głosów, przy obecności najmniej trzech piątych 
ustawowej liczby członków Rady, natomiast 
ławnicy na lat 5;

13) od uchwał Rady miejskiej przysługuje 
prawo odwołania się do władzy nadzorczej 
w  terminie 14 dniowym;

Id ) do czasu wejścia w  życie ustawy za­
chowują moc obowiązującą dotychczasowe 
przepisy w dziedzinie polityki miejscowej;

15) termin, w  jakim władza nadzorcza mo­
że uchylać części budżetu, naruszające ustawę, 
skrócono z 3 do t  miesiąca;

15) postanowiono, że termin wejścia w ży ­
cie niniejszej ustawy określi osobna ustawa 
w  tym kierunku, że ustawa wchodzi w  życie 
z dniem ogłoszenia.

Przyjęcie tej poprawki wzbudziło pewne 
wątpliwości marszałka, czy jest ona zgodna 
z konstytucją. Poprawka ta będzie rozpatrzona 
przed trzeciem czytaniem.

Z kolei przystąpiono do głosowania nad pro­
jektem

U S T A W Y  O PO W IA TO W YC H  ZW IĄ ZK A C H  
KO M UNALNYCH .

Przy  artykule pierwszym odrzucono wniosek 
posłów Tnsiera i Schippera (Koło żydowskie), 
aby członkami powiatowrego związku komunal­
nego by]} mieszkańcy, a nie eminy. Rzeczony 
Projekt ustawy przyjęto w drugiem czytaniu 
z  następującemu ważniejszemj zmianami:

1) powiat stanowi korporację prawno pu. 
bliczną i posiada prawo samorządowe.

2) Członkowie rady powiatowej ulegają za­
wieszeniu także w  razie odbywania służby 
wojskowej na czas je j trwania.

3) Od uchwał rady powiatowej w  sprawie 
utraty mandatu przysługuje prawo odwołania 
8>ę w terminie 14 dniowym do wydziału woje­
wódzkiego.

4) Przewidywane jest rozszerzenie kompe- 
tencyj specjalnych komisyj dla decydowania 
pewnych spraw Tady powiatowej z jej upoważ­
nienia,

5) Gminy wiejskie, które mają za mało lud­
ności na przydzielenie przynajmniej jednego 
mandatu, będą załączone w OKręgi jedno lub 
tróimandalowe. |

6) Do czasu utworzenia organów wojewódz 
kiego związku komunalnego, wszystkie wyni­
kające z ustaw uprawnienia wydziału woje­
wódzkiego, przysługują wojewodzie.

Na tern wyczerpano porządek dzienny. Na- 
stĘpne posiedzenie w piątek o godz. 3 po po­
łudniu, Na porządku dziennym trzecie czytanie 
ustaw samorządowych, sprawozdanie o dwu 
"(kretach prasowych i  wniosek P. P, S. w spra- 
* le  ogłaszania ustaw oraz sprawozdanie o zmia­

nie ustawy o ustalaniu i wynagradzaniu nauczy­
cieli szkół powszechnych.

Drugie czytanie ustaw samorządowych.
Wtorkowe posiedzenie Sejmu.

Na wczorajszym posiedzeniu Sejm przystą­
pił do ukończenia dyskusji nad ustawami sa- 
niorządowemi. Sprawozdawca pos. Fu tek oma­
wiając głosy krytyczne, jakip dały się słyszeć 
w czasie drugiego czytania, zaznaczył, iż kry­
tyki  ustaw samorządowych w małym stopniu 
dotyczyły tylko tekstu ustawy, a przeważnie 
były czysto polityczne. Następnie sprawozdaw­
ca omawiał poszczególne poprawki zgłoszone 
w 2 czytaniu do ustawy o gminie wiejskiej, po­
czerń po krótkiej przerwie Izba przystąpiła do 
głosowania.

Artykuł pierwszy projektu ustawy o gminie 
wiejskiej przyjęto w nastęipującem brzmieniu: 
Gmina wiejska stanowi korporację prawmo pu­
bliczną i posiada prawa samorządu. Do arty­
kułu togo przyjęto poprawkę pos. Langera 
(W yzwolenie), w myśl której każda nierucho­
mość musi wchodzić w skład obszaru gminne­
go. Przyjęto nadto wniosek sprawozdawcy, że 
podziai, łączenie, tudzież regulacja granic gmin­
nych w obrębie tego samego powiatu może na­
stąpić w drodze uchwały wydziału wojewódz­
kiego po wysłuchaniu opinii głosów zaintere­
sowanych ciał samorządowych.

W  artykule, który stanowi, że funkcjonarju- 
sze i wojskowi stają się członkami gminy, do 
której otrzymali przydział, rozciągnięto ten 
przepis na wniosek Ch. D także na duchow­
nych i pracowników związków prawno-publicz- 
nych.

Dalej przyjęto nowy artykuł, który głosi 
że obywatelom Rzeczypospolitej nieposzlako­
wanym Rada gminna może nadać wcześniej 
prawa członkostwa gminy.

Artykuł dotyczący prawa wybierania przy­
jęto w następnijącej redakcji: Prawo wybiera­
nia do Rady gminnej, z wyjątkiem osób pozo 
stających w czynnej służbie wojskowej, posia­
da każdy członek gminny wiejskiej bez 
różnicy płci, który w dniu zarządzenia wybo­
rów do Rady gminnej posiada prawo wybiera 
nia do Sejmu i co dę którego nie zachodzi ża­
den z wypadków, pociągających za sobą utrat; 
prawa wyborczego, w myśl ordynacji wyborczej 
do Sejmu.

W  sprawie komisji wyborczej przyjęto ar­
tykuł, według którego gminy, w  których w y­
bory odbywać się będą na zasadzie stosunko­
wego rozdziału mandatów, mogą być podzielo­
ne na terytorjalńe obwody głosowania tak, aby 
na jeden obwód przypadło nie mniej niż 50f  
osób, a nie więcej niż 1000 uprawnionych do 
głosowania.

Nad poprawką pos. Chruckiego (KI. ukr.), 
ażeby skreślono artykuł, wprowadzający sy­
stem ścieśnionego głosowania na kresach 
wschodnich, odbyło się imienne głosowanie. 
Wniosek o skreślenie odrzucono 154 głosami 
przeciwko 134.

Z dalszych poprawek przyjęto, że wójt musi 
również władać językiem macierzystym więk­
szości miejscowe] ludności. Rota przysięgi mu­
si być zgodna z zasadami i przepisami wyzna 
nia, do którego składający przysięgę należy, 
świadczenia pieniężne wymagane będą od 
wszystkich mieszkańców gminy w stosunku 
do zamożności.

Z temi ważniejszemj poprawkami projekt 
ustawy przyjęto w* drugiem czytaniu. ^

Następnie pos. Jaworowski (PPS) omówi] 
poprawki zgłoszone w drugiem czytaniu do 
projektu ustawy o gminie miejskiej, zaś pos. 
Kozłowski omówił poprawki zgłoszone do pro­
jektu ustawy o powiatowych zmianach komu­
nalnych.

Warszawa. (PA T .). W e środę wieczorem od­
była się koferencja z udziałem przedstawicieli 
Przemyślu i Handlu, oraz pp. ministrów Kwiat 
kowskiego, Czechowicza, wiceministra Rolni­
ctwa Raczyriskego i dyrektora Tarnowskiego, 
jako przedstawńcipla min. spraw zagr. W  kon­
ferencji wzięli udział delegaci organizacyj prze­
mysłu, posłowie: Wierzbicki, Michalski, Szy­
dłowski. Gościcki, Diamand, Wisłocki i Wartal- 
ski, oraz Klamer.

Tematem konferencji była sprawa ochrony 
bilansu handlowego. Wnioski w tej sprawie 
przedsiawił min. Kwiatkowski, stwierdzając, 
iż w  dziedzinie reglamentacji importu zostały 
dokonane takie ograniczenia kontyngentu na 
trzeci kwartał b. r., które, nie naruszając zasa­
dniczych potrzeb żyda gospodarczego Polski i 
interesów ludności, a dadzą w ciągu kwartału 
widoczne oszczędności w imporcie. Zarządzenia 
te mają charakter przejściowy, gdyż polityka 
państwowa zmierzać musi, po ustaleniu nowych 
metod ochrony bilansu handlowego, do stopnio­
wego rozluźnienia więzów reglamentacji. —  
W  dziedzinie rozwoju polskiego eksportu podję 
te zostały systematyczne prace, które już w  b. 
r. wydały pozytywne i niemałe rezultaty. Pra ­
ce te jodnak z natury rzeczy nie mogą wyda­
wać znacznych rezultatów z miesiąca na mie­
siąc, przeciwnie, rozszerzenie dotychczasowych

możliwości eksportowych Polski wymaga obok 
kontynuowania systematycznej polityki resor­
tów gospodarczych, intenzywnej i świadomej 
celu współpracy, oraz ziozumienia konieczności 
ponoszenia początkowo pewnych ofiar ze stro­
ny przemysłu polskiego, wreszcie zaś umożli­
wienia zawarcia nowych konwencji handlo­
wych. \

Minister -wypowiada się przeciw generalnej 
waloryzacji ceł. Zmierzać on będzie do stwo­
rzenia nowej, racjonalnej, zbudowanej na grun- 
townem zbadaniu strony rzeczowej kalkulacyj­
nej taryfy celnej. W  nowej taryfie, opartej na 
zróżniczkowanej, odpowiadającej współczesnym 
potmebom nomenklatury, dokonane zostaną 
zmiany w dziedzinie ochrony celnej, w  tej my­
śli, hy nowa taryfa: a) była liberalna w  sto­
sunku do importu surowców produkcji i arty­
kułów normalnej, masowej konsumeji, b) była 
umiarkowanie protekcyjna w stosunku do pro­
gramowej, a potrzebującej ochrony produkeji 
krajowej, c) była wybitnie protekcyjna w  dzie­
dzinie specjalnych produkcyj. służących np. 
bezpośrednio celom obrony państwowej, w zglę­
dnie fiskalną, w dziedzinie importu artykułów 
luksusowych.

Wnioski, przedstawione przez p. ministra, 
były  przedmiotem obszernej dyskusji, która 
przeciągnęła się do późnej nocy.

Ciągle mówią o korytarzu pomorskim.
ZJAZD W SZECHNIEM C6W  W  W IEDNIU.

Rozporządzenie Prezydenta Rzpltej
o zaciągnięciu krótkoterminowej pożyczki.

Warszawa. (AW )- Ogłoszono urzędowo r°z- 
porządzenie Prezydenta Rzpltej o zaciągnięciu 
krótkoterminowej pożyczki zagranicznej. Naj­
ważniejszym jest art. 2 rozporządzenia tej tre­
ści:

Oprocentowanie obligaeyj dolarowych', prze­
widzianych w art. 1. nie może przekroczyć 6 
proc. rocznie. Wysokość prowizji bankierskiej 
za otwarcie kredytu nie może przekraczać 7U %  
półrocznie. Termin spłaty ustala się na dzDń 

grudnia 1927 r. Minister skarbu upoważno- 
ny jest do prolongowania kredytu zaciągnięte­
go d o 'dnia 1 lipca 1928 r., jak rów nież do spła­
ty tego przed terminem.

Wiedeń. (PA T .). „Neue Oestr. Tageszeitung" 
donosi, że w  Salzburgu obradował od 8 do 10 
lipca zjazd wszechniemców awstrjackich, na 
którym -wygłosi! referat między innymi major 
Wagner z Gdańska nr temat stosunków polsko- 
niemieckich. Referent twierdził, że rozwiązanie 
kwestji korytarza, gdańskiego w  duchu niemiec­
kim, zadecyduje o przyszłości niemczyzny na 
wschodzie. Polityka polska, dążąca do tego,

ażeby państwo polskie stało się po wszystkie 
czasy jedynym ośrodkiem siły politycznej na 
wschodzie, jest nader niebezpieczną i zręczną.

Po wywodach referenta słuchacze doszli do 
przekonania, że zagadnienia północno-wscho­
dnie Niemiec pozostają w bezpośrednim związ­
ku z zagadnieniami pcłudniowo-wschodniemi, 
to jest z kwest ją przyłączena Austrji do Nie­
miec.

Krwaws ,r ‘ ; bezrobotnych w Mińsku.
Moskwa. (A W ). Donoszą tu z Mińska, iż 

w czasie poważnej dcmonstracj: t-lurnu bszrc- 
botnych doszło do starcia z oddziałem G. P. U., 
usiłującym rOzpróczyć demonstrantów. Tłum 
rozpędzony nie został, jednakże funkcjonarju- 
szom G. P. U. udało się zaaresztować kilku 
przywódców manifestacji. Zostali oni w liczbie 
ośmiu rozstrzelani.

R ozstrzelan i.
Moskwa. (A W ). Najwyższy trybunał woj-m- 

ny Ukrainy skazał na karę śmierci pTzez roz­
strzelanie za „polityczny bandytyzm" Mirono- 
wa, Mamaiygę, Suchina i Kuźmienka. Jednocześ- 
śnie osądzony został na karę śmierci Minajew,

przywódca jednego z silniejszych oddziałów 
powstańczych na Ukrainie. Rozstrzelani —  we­
dług twierdzeń charkowskich pism sowieckich— 
byli elementem w najwyższym stopniu szkodli­
wym dla obecnego regimu w SSR.

Jeszcze o Druszylowskim.
Moskwa. (PAT). W  procesie przeciwko Dtu­

szył o wski emu szczególne -wrażeń e wywołał
punkt oskarżenia, według którego Druszyłow- 
ski miał brać udział w sprawie mającej na cely 
wysadzenie w powietrze katedry westminster- 
skiej. Panuje ogólne zainteresowanie, czy wyrofc 
śmierci zostanie wykonany, czy też będzie za­
mieniony na dożywotnie więzienie.

Egipt usamodzielni się nieco?
Kair. (PAT). W  sprawie mających się roz­

począć rokowań angielsko-egipskoh, w  których 
chodzić będzie o zawarcie traktatu przymierza, 
twierdzą, że rokowań,a te mają doprowadzić do 
zakończenia okupacji angielskiej w Egipcie.

Egipt ma wziąć we wiasne ręce sprawę obrony 
wojskowej W  armj egipskiej obejmą dwa na­
czelne stanowiska dowódcy angielscy, ponadto 
rezydować bedzie stale w Egipcie angielska 
misja wojskowa.

■ « r i ł »

Śląsk cieszyński przyłączony zostanie 
do Moraw.

Praga. (A W ). Mimo protestu 700.000 obywa­
teli czeskiego Śląska, Cieszyńskiego, spcawa 
przyłączenia tego kraju do Moraw zdaje 3ię być 
przesądzoną. 1 stycznia 1928 r. ma być utwo­
rzoną t. zw. Moravsko S Lesk a Zeme z własnym 
sejmem krajowym w  Bemie. Partje rządowe 
projektują, by w tym wspólnym sejmie przed­
s t a w c i e  Śląska tworzyli osobną komisję za­
rządzającą dobrami, pozostającemi dotąd pod 
zarządem śląskiego wydziału krajowego.

 O--------

Mussolini każe Jugosławii ratyfikować 
traktaty w Nettuno '

a potem obiecuje rokować.
Bialogród, (PAT). „Po litika11 dowaduje się, 

że Mussolini udzielić miał posłowi jugosłowiań­
skiemu w Rzymie rady, aby skup czyn a ratyfi­
kowała najpierw układy zaiwarte w  Nettuno, 
poczem mogłyby się odbyć bezpośrednie roko­
wania włosko-jugosłowiańskie w sprawne Al- 
banji.

Wągry domagają sią rewizji traktatu 
w Trianon?

Praga. (P A T ). Agencja Central European 
Press rozpowszechni w depeszy z Budapeszt 
mało prawdopodobną wiadomość jakoby pewDe 
l:cła polityczne węgierskie postanowiły poprrwć 
propagandę prasową wszczętą na rzscz rewizji 
traktatu w Trianon przez lorda Rothenncra, 
Celem zorgańzowania rozruchów na terytorjach 
należących do Rurcunji i  Czechosłowacji wzdłuż 
granicy galicyjskiej mają wyjechać niebawem 
przybrani oficerowie węgierskiego sztabu gene­
ralnego, którzy z dawniejszych czasów znają 
stosunki i ludzi w  pasie pogranicznym. Wiado- • 
mość tę przyjęła i ogłosiła na naczelnem rńcy­
cu urzędowa „Cechoslovenska Republika^,

SYNOD DIECEZJALNY W  KIELCACW.

W  K  elcach odbył się synod diecezjalny 

w dn. 5— 7 hm. pod przewodnictwem biskupa 

Łozińskiego. W  obradach wzięło udział przo:zło 
100 księży,

12117800
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K s e c s y  - u e k y w a .
Pieniacze testamentem przekazał 

planetom.
Sąd nowojorski rozpatruje obecnie ciekawą 

sprawę spadkową na tle  niezwykłego testa­
mentu astronoma amerykańskiego J. C. Wat- 
sona, który znaczną część swego majątku za­
pisał . . .  22 odkrytym przez siebie planetom.

Historja tych planet watsonowskic-H taki 
ma początek. W  r. 1801 W ioch Piazzi spo­
strzegł w pobliżu AMcbarana słaby punkt 
świetlny. Badania przekonały go, że jest to 
mała planeta, krążąca po elłns c między L a r­
sem a Jowiszem. Rozpoczęła się cała serja 
tycL odkryć: już w  kilka miesięcy potem 01- 
bers odkrył planetaę Pallas, w  dwa 'ata póź­
niej uczeni Harding planetkę Wesfę, a Henckel

Astreę, Polowanie za malenkiem- towarzyszka­
mi słońca dało niebawem niespodziewane w y­
niki: calemi setkami odkrywano nowych sate­
litów, oznaczanych już teraz liczbami, z k tó­
rych ostatnia wynosi 1200! T y le  planetek
0 średnicy 50— luO km. krąży wraz z ziemią
1 w ie li iemi planetami dokoła słońca.

Jed.nym z najszczęśliwszych b ;,myśliu ych" 
był właśnie Watson, który odkrył ze swego ob­
serwatorium w Chicago 22 planety. Odkrywca 
czuł się wprost ojcem, tej gromadki niebieskiej 
i martwiło go  batdzo, że nie może obliczyć ich 
dróg, wobec czego po jego smiprei pla.netki 
m ogłyby być zapomniane przez oficjalną nau­
kę. Umierając każdej gwiazdce zapisał po 1000 
dolarów, rozporządzając, aby procenty z ogól­
nej sumy 22.000 dolarów były obracane na ob­
serwację planetek.

Potomkowie Watsona wychodzą z założe­
nia, że gwiazdki nie potrzebują już takiej opic-

wpcb— i— — ■—   — a— ■

ki, podczas gdy  im bardzo przydałyby się te
22,000 dolarow. Wszczęli więc proceś sądowy.

R a d ie.
n H H H m r a i

Programy stacyj radjowych.
Piątek 15 lipca

Kraków (422): 17.30 Program dla dzieci;
18 Transmisja z Warszawy; 10 Rozmaitości; 
10.10 Odczyt ip. t. „Grunwald", wygłosi dyr 
W . Baran 19.35 Odczyt p. t. „Młodość w pie­
śni ludu naszego, Oz. 1“ , wygłosi p. E. W yro- 
bek, prof. Semin.; 20 Komunikat sportowy 1 in ­
ne; od 2.30 Transmisja z Warszawy.

Warszawa (1.111): 17 Odczyt p. t. „Pom y­
sły Leonarda da Vinci w dziedzinie mechaniki";

BgEHB— — — gw gra — — IMKU W I  I l l W i W t l

117.25 Odczyt- p. t. „Roślina świecące"; 17.50 
Nad program i komunikaty; 18 Koncert popo­
łudniowy kameralny; 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Odczyt p. t. „Sport na wsi", 20 Komunikat rol­
niczy; 20.30 Koncert wieczorny; 22 Sygnał cza­
su, komunikaty.

Poznań (273): 17.30 Koncert; 19 Nad pro­
gram; 10.05 Pogadanka ekonomiczna; 19.40 
Kom urikaty gospodarcze; 20 Program uroczy­
sty poświęcony uczczeniu 517 rocznicy zwycię­
stwa Dolski nad Krzyżakam i pod Grunwaldem: 
22 Gawęda harcerska; 22.20 Transmisja muzy­
ki tanecznej z „Palais K o ra l".

W rocław  (322.6): 16.30, 20 Koncert; Praga 
(348.9): 10.50, 17, 20, 21 Koncert: Langenberg 
(468.8): 13.05, 17.30, 21 Koncert; Berlin (483.9): 
17.30, 20.30. 22.30 Koncert; W iedeń (517.2): 
11, 16.15, 20 Koncert.
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j m m n  do kościołów • mieszkań
| Figury, Krzyże, Feretrony.
° I  dam skie, portfele, teki, pugilaresy,
| Jl łita. tytoniarki z M iejsca P iastow ego,

• Papiery, Karty do gry, lustra, ramki
1 p o le ca

i Stanisław Rąb, Kraków, Sławkowska 4.
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Zg u b io n e  legitymację 
urzędniczą Klemens 

Stwerka, naucz. szkmv 
powszechnej pow. Sol.-ćl 
skiego Kuratorium Biafo 
stockiego. Temsainem le­
gitymację unieważnia się.

b43

St r o ic ie l  fortepianów 
fisharmoninm Józef 

Słotwinski przybył z Kra­
kowa do Rzeszowa- Zgło­
szenia: przyjmuje enkierma 
Androletiogo w Rzeszowie 
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Zakład galanteryjno-introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13.

Wykonuie wszelkie ri '  w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedyńczo,

po cenach przystępnych i w oznaczonym terminia.

ZAKŁAD WITRAŻOWO-SZKLARSKl
Teodora Iijdzikcwskisjo SwKT„“».
Otulania i witraie do kościołów od 20 zł. za 1 ra. 
wykonaj# ci# przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50*/, niższo niż wszędzie. 61

iFreif & a f c u p n i e  tow aru  
p * o s im ą f  tBorvo ln frvm ć s ię

na „Qia§ JluvosIw,\
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ZAKŁADY RADJOTF^HMICZNE

„ N A T A W I S ”
zatrulniają w Warszawie. Łodzi i Kra­
kowie blisko 10O ludzi. Największy 
wybór aparatów, głosnikow i części 
do radjo. Instalacje na prowincji 
wykonujemy odwrotni- wła­
snym personelem z pełną 
gwarancją za działanie.

i

T r  m .  K R A K i i W t B i

Starow iślna 17,

Kobieta zmienni/ jest...
A dowodem tego jest każda, która używa

Cosmopolfs
gd y t  s m’©fsca zmienia sie na k o rz y ć  p:>d tego
niezaw odnego środka, cudownie p ie ie p ijb c e g u  i zachowu­

jącego iuiieio&ć twarzy, rak i ciała.

Cosmopoiis to m jest krem. —  Cusmosolis to nie jest pasta do twarzy 
Cosmopolis to jest zupełnie cor noweno i dotychczas niebywałego,

Główny skład na Polskę: Roman W łodarsk i, W a -szaw a , Łabęck iego  5.
Do nabyci? w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. 1 'ena zł. 2*5.5 za. sztukę. W razie 
ni# otrzymania należy zwrócić się do Głównego ckładu nr Polskę. Zamiejscowym wysyła się 

po otrzymaniu z  góry zł. 2*75 lub 3*25 za zaliczeniem.
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW! 337

Przedstawiciele na poszczególne miasta na własny racnunek pożądani

8

K S K G A R N I A  K R A K O W S K A ,  K R A K Ó W
p o le c a ulica i  nr. Tom asza  35 (ró g  ul. iw . KrzyłaO poleca

LO H N  W lauysław , Ks., T . J.: „Chrystus nauczający.
U stanow ien ie i  sliład urzędu n au czyc ie lsk iego " 
K ru k ów  1927. W yd aw n ic tw o  K s ię ży  Jezu itów . 
8-ka (str. 204) . . . Cena egz. brosz. zł. 2.30 

W  przystępnym, choć naukowo uzasadnrónem stu- 
djtnu tein autor dowodzi, że urząd nauczycielski Chry- 

' stusa nie przestał działać z chwilą śmierci Zbawiciela, 
* lecz znajduje się w dalszym ciągu, z Jego woli i  za 

* rządzenia w  Kościele katolickim. Teza ta jest jedną 
-- z  podstaw systemu nauki katolickiej, której nie można 

‘ zrozumieć bez przyswojenia sobie tej właśnie tezy. 
4 D latego studjum to  jest zasadniczo ważne.

Ł O Z IŃ S K I Zygm un. Ks., biskup p n iski: „Rozważań.a 
Majowe dla duchowieństwa". N ak ład  K s ię ga m i 
sw. W ojc iech a . 1927. Przedm ow a  jes t z r. 1922. 
8-ka, str. 356 . . . . . . .  Cena e g z  zł. 8

Nabożeństwo do Matki NaiSw. dła kapłana ma 
N znaczenie niezmiernie doniosłe, donioślejsze aniżeli dla 

>  ogółu wiernych. D latego zwłaszcza u kapłana winno 
ano być solidnie ugruntowane i pogłębione. W  tym 

‘ -yłaAuie celu rozważania ta sa wydane przez Dostoj- 
\  mego Autora, j i j i • : I i i  i

P IE K A R S K I  Stanisław , Dr, b. d y rek to r  departam entu 
M, W, R . i O. P .: „Wyznania religijne w  Polsce: 
W oln ość  w ia ry . Państw o a K ośció ł. Co to  jest 
konkordat?  E w an ge licy . Praw osław iu . Ż yd z i" . 
W ydaw n ic tw o  M. A rc ta , W  W arszaw ie 1927 r. 
P rzedm ow a  z  r. 1927. W  8 oe, sbr. 158,

■ "is.' Cena egz. zł. 4.4C
Jest to  streszczenie w j kładów, któ-e Autor miał 

w r. 1926 dla *irzędników administracji wyznań, obo­
wiązanych do sumiennego i ścisłego stosowania ustaw 
obowiązujących w  sprawie wyznaniowej. Autor wstrzy­
muje się od ujemnej krytyki, do której tak szerokie 
póle dla prawnika przedstawiają nasze ustawy i  w y­
jaśnia ty lko zamiary ustawodawcy.

„Rozmyślania dla Zakonnic" w edług m etody  śow ię tgo  
Ignacego, T om  I/m. N akładem  Zakonnic Najśw.

Serca Jezusow ego w Po lsk ie  W si. Czcionkam i 
drukarni J. B. Lan ge  w  Gnieźnie 1927. 8-ka, 
str. 307 . . . Cena poszczególnego tomu zł. 6 

Wobec znanego faktu, że o podręczniki do medy­
tacji jest trudno, a o podręczniki dobr6 jeszcze trud­

niej, ukazanie się tych iomów rozmyślań z aprobatą 
w ładzy duchownej liczne u nas Zgromadzenia zakonne 
żeńskie przyw itają niezawodnie z radością,

S T O G K L  A ., D r i W E IN G IR T N E R  J., D r: „H is to rja  
filo zo fji w  za ryc ie ". P rzek ład  polski opracow ał Ks. 
Franciszek K  w i a t  k  o w  s k  i T . ,T. K ra k ów  1927. 
Nakładem  W yd aw n ic tw a  K s ię ży  Jezu itów . In 8'1 
lex  (Y T I+ 5 0 9  str.)
Gena egz. zł. 12; w  półpłótn ie zł. 14; w p łótn ie zł. 15 

W ybitnego neotomisty Ks. Dra Alberta Stoekla 
( f  189 " )  znakomite dzieła z zakresu zwłaszcza dziśjów 
filozofji odznaczają się podziwu godną jasnością w y­
kładu i były z tego powodu wysoko cenione także 
przez ś. p. Ks. Prof Gabryla, neoschoiastyka na ka- 
ł edrze filozofji Uniw. .Tagiell. Wszystkie zalety jego 
dzieł skucia w  sobie ter podręcznik, tak szczęśliwie 
przyswojony naszej literaturze filozoficznej przez Ks. 
Prof, Kwiatkowskiego, k tóry przekład swój zaopatrzył 
przypisami s polskiej literatury filozoficznej. Fakt, że 
jest to podręcznik dla teologów, nie powinien odstra­
szyć od tej znakomitej książki szerszych warstw na­
szej inteligencji.

S Z L A G O W S K I Anuoni, K s .: „M o w y  N a rod ow e". N a ­
k ład  K s ię ga m i św . W o jc iech a  1927 8-ka w iększa,
str. 292  tJena egz. brosz. zł. 8

Ks. Infułat Szlagowski, właśnie obrany rektorem 
Uniw. waiszawskiego, w  dziejach polskiej wymowy 
zajmie jedne z pierwszych miejsc, dzięki głębokości 
i jasności myśli, skojarzone' z wytworną formą krasró 
mówczą, która każdy zwtoŁ każe mu wycyzelować 
misternie. W szys' kie te zalety posiada iakże ten zbiór 
mów, mogący służyć za wzór, jak należy mówić na 
tematy okolicznościowe, co ponoś należy do zadań 
niełatwych'.

„Zwierciadło liturgiczne". Zasady i  w skazów ki. Napisał 
Ks. D r M ichał G a  11 e r  e  r  T . J., profesor Uni­
w ersytetu  w Insbrucku. Z  przydaniem  n iektórych 
u w ag spolszczył Ks. D r Jan K o r z o n k i e w i c z .  
1927. Druk. A rch id iecezja lna  „Po lak -K a fco lik ". 
W arszaw a. W  8-ce- str. 78. Gena egz. Pr. zł. 140  

Podobnie, jak homiletyka, podaje zasady i wska­
zówki, których winno się trzymać głoszenie słowa 
Roże-go, ut doceat, moveat. placeat, także liturgja 
musi przestrzegać pewnych prawideł, żeby mogła speł­
nić swoje zadanie. W  książeczce tej znakomity fitur- 
gista Gatterer zestawił reguły dobrego tona przy spra­
wowaniu czynności liturgicznych, Ks Korzonkiewicz 
zań swój przekład zaopatrzył jeszcze szeregiem aktual­
nych na ten temat uwag

Z Y G H L IN S K I Bolesław , Ks.: „Ż y w o ty  św iętych  d ziec i". 
Serja  pierwsza. Poznań 1926. 8-ka, str. 147.

i Cena egz. brosz. zł. 3
Serja druga. Poznań 1927. 8-ka, str. 144.

Cena egz. brosz. zł. 3
T e n ż e :  „Ż y w o ty  św iętych  m łodzieńców ". W z o ry  dla

m łod z ie ż^ : cnrześoijańsldej. Poznań 1926. 8-ka,
str. 169 ’ ...................... Cena egz. brosz. zł. 2 40

T e n ż e :  „Ż y w o ty  św iętych  d z iew ic ". W z o ry  d la  dzieci 
chrześcijańskich. Poznan 1926. 8-ka. str. 329.

I Cena! egz. brosz. zł. 3.40
W szystkie cztery wymienione tomik* wyszły na­

kładem i czc-ionkam-* Drukarni Katolickiej, Tow . Ake. 
w Pozramm, i zawierają przystępne i  jasno opowie­
dziane życiorysy świętych dzień, m ieazieńców i dzie­
wic, jako w zory do naśladowane dla dorasta ja ccgo 
pono!mia. W iadoma to powszechnie rzecz, jak wielki 
pożytek przynosi czytanie żywotów  Świętych w o g ó K  
Tern większą zasfugą Rs. żychlińsKiego jest, że pa­
miętał o m łodzieży i zebrał dla niej te żywoty, które 
mogą oddać nieocenione usługi sprawie wychowania 
młodzieży w  duchu katolickim, bo młodzież czytać lubi 
i umię.

W ydawca: za „Ghis Narodu" Ska z ogr. odpow, K  Holeksa. Redaktor naczdnj i  ódpc >. J, Mat. asik, —  Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Perka.


